
ŚWIĘTO 
LUDZI PRACY

Niech dzień dzisiejszy będzie święcony, 
Niechaj on lepszą przyszłość zagaja! 
Żyjcie, robocze ludu miliony,
W dniu uroczystym Pierwszego Maja!

(Fragment pieśni napisanej przez Zmo- 
gusa, b. członka „Proletariatu", wkrótce 
po ustanowieniu Święta 1 Maja),

TAK PÓJDZIEMY 
W POCHODZIE

Jak co roku, spotkamy się wszyscy w 
dnia robotniczego święta 1 Maj« na pocho­
dzie w Krakowie. Oto jak w koiejności pój­
dziemy (mapkę ustawiania się poszczegól­
nych grup zamieszczamy obok):

W czołówce iść będą hutnicy w odświęt­
nych strojach, poczty szandarowe, Komitet 
Organizacyjny 1 Maja, zasłużeni działacze i 
młodzież robotnicza.

Za nimi kolejno:
W kolumnie 1 — ZT, ZH, ZK, TE, P-64,

TKJ, DE, P-61, DR.
Po kolumnie I pójdą pracownicy Domu 

Kultury Kombinatu Huta im. Lenina.
W kolumnie II — DL, PTTK, TKKF, DX, 

TA, ZS, P-R3, P-65, DI, P-66, DN, PZOZ, 
P-67 i HPR.

Po kolumnie II — przedstawiciele pod­
opiecznych gmin.

W kolumnie 111 — młodzież i OHP, TM,
ZMO i ZB.

Na trasie pochodu zbieramy się od godz. 
8.45 Dojazd z Nowej Huty środkami komu­
nikacji miejskiej. Powracający do domu bę­
dą mogli po przemaszerowaniu skorzystać z 
autobusów podstawionych w alei Słowackie­
go. „ ■A więc — w dniu Pierwszomajowego Świę­
ta wszyscy spotykamy się na pochodzie ludzi 
pracy w Krakowie!

IERWSZOMAJOWI 
IMPREZY

Już w przeddzień 1 Maja, w poniedziałek o 
godz. 17 rozpocznie się harcerski capstrzyk u- 
licami Nowej Huty — aleją Róż, ul. Żeromskie­
go, Marksa. Rewolucji Październikowej — do 
bloku szwedzkiego, gdzie nastąpi rozwiązanie 
harcerskiego pochodu. W tym samym dniu o 
godz. 19.30 w os. Złota Jesień przed stołówką 
Budostalu wyświetlony zostanie film produ­
kcji polskiej ..Brunet wieczorową porą". Tutaj 
również, już w dniu 1 Maja o godz. 17 na e- 
stradzie pod gołym niebem zaprezentuje się 
Zespól Pieśni i Tańca 7DK „Budostal" wraz z 
grupą wokalno-muzyczną. Po występie — o 
godz. 18.15 rczpoczr.ie się zabawa taneczna (dy­
skoteka). która trwać będzie do godz. 21.

Skromniejszy nieco program pierwszomajo­
wy przygotował Dom Kultury naszego Kombi­
natu. Usatysfakcjonowane będą na pewno dzie­
ci, dla których w dniu 1 maja o godz. 12 i 13 
wyświetlone zostaną filmy pod nazwą „Świat 
kolorowej przygody" — przy ul. Majakowskie­
go 2. Natomiast w Klubie Młodych w godz. od 
16 do 22 odbędzie się „Kolorowy Maj" — dys­
koteka podczas której zobaczyć będzie można 
również film. „Majową rewię humoru i pio­
senki” w pierwszomajowe święto organizuje 
także Klub „Sródpole" w os. Na Wzgórzach 
Krzesławickich, w wykonaniu artystów scen 
krakowskich. Początek o godz. 18.

Szczególnie interesująco przedstawia się blok 
imprez sportowych i artystycznych nad Zale­
wem w godz. 15 do 2S organizowany przez „Mo­
stostal", „Elektromontaż" i „Transbud”. Będą 
występy, konkursy, kiermasz książkowy, loteria 
i oczywiście zabawa taneczna.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

NOWEJ 
HUTY
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Józef Nowotny — członek KC PZPR, I sekretarz KF PZPR Kombinatu HiL

Już po raz
W 1950 roku po r>- pierwszy w krakowskiej 

manifestacji pierwszomajowej uczestniczyła 
Nowa Huta. Grupka «wczesnych pracowni­
ków z biur przy ul. Oleandrów wraz z dziel­
nicą Zwierzyniec maszerowała liiugą trasą 
od Błon wokół plant. Transparenty z nazwą 
„Nowa Huta' intrygowały i wywoływały 
zdziwienie a nawet... zaniepokojenie wśród 
krakowian. Te było przed 3tł laty...

Przemiany jakie nastąpiły w tym okresie 
tj. od podjęcia dęcyzji o budowie Nowej Hu­
ty do dni dzisiejszych Kombinatu i naszej 
220-tysięcznej dzielnicy — urastają do rangi 
symbolu. To <o zostało dokonane tu, na 
podkrakowskich polach, wysiłkiem całego 
narodu — nie miało precedensu w naszej 
historii.

1 jeśli chcemy odpowiedzieć na pytanie, 
gdzie szukać źródeł i uwarunkowań, które 
umożliwiły zrealizowanie lak śmiałej decy­
zji i na taką skalę — odpowiedź może być 
tylko jedna: w rewolucyjnych, postępowych 
przeobrażeniach, rozpoczętych w październi­
ku 1917 roku! Tę oczywistą prawdę, że pow­
stanie i rozwój Nowej Huty tak jak i wielu, 
wielu innych równie wspaniałych osiągnięć 
socjalistycznego budownictwa zawdzięczamy 
naszemu ustrojowi sprawiedliwości społecz­
nej i mądrej, dalekowzrocznej polityce partii 
— warto przypomnieć w przeddzień majowe­
go święta. Zrodziło się ono przecież jako ma­
nifestacja dążeń klasy robotniczej do prze­
kształcenia świata na zasadach, jakie realizu­
jemy.

Dzieło rozpoczęte przed 30-u laty dobrze 
zaowocowało. W tym okresie krakowscy hut­
nicy dostarczyli gospodarce narodowej 88 
milionów ton stali, 60 min ton wyrobów 
walcowanych, a nadwyżka środków finanso­
wych odprowadzonych do skarbu nad otrzy- 

trzydziesty...
many mi sięga 32 mld złotych. Obecna war­
tość produkcji Kombinatu stanowi 27 proc, 
całości produkcji naszego regionu.

Tych parę liczb określa dominującą pozy­
cję Kombinatu nic tylko w skali wojewódz­
kiej ale również jako prawdziwą kuźnię no­
woczesnej. socjalistycznej Polski. Diatego na 
nas, członkach Partii i na całej załodze spo­
czywa wielka odpowiedzialność i patriotycz­
ny obowiązek, aby jak najlepiej wykorzysty­
wać powierzony nam potencjał gospodarczy. 
Coraz wyższa jakość pracy, społeczna dyscy­
plina, masowy i aktywny udział w Obywa­
telskim Czynie 35-lecia Polski Ludowej — 
będą Wyrazem naszej pełnej mobilizacji do 
wykonania trudnych, tegorocznych zadań.

Za parę dni spotkamy się w pochodzi« 
pierwszomajowym — członkowie partii i 
bezpartyjni — w atmosferze radości i dumy 
z osiągnięć — efektów naszej wspólnej pra­
cy. Zaprezentujemy wyniki dotychczasowej 
pracy w roku jubileuszowym naszej Ojczy­
zny i Kopibinatu. Będziemy manifestować 
naszą silę i zdecydowane poparcie dla poli­
tyki partii, przygotowującej się do VIII Zja­
zdu, który wytyczy dalszy, dynamiczny roz­
wój Tolski Socjalistycznej. Równoczcśn:c da­
my godna odpowiedź tym wszystkim, którzy 
z nienawiści do naszego ustroju, do postępu 
decydują się na takie zbrodnicze akty, jak 
popełniony przed kilku dniami w naszej 
dzielnicy!

Z okazji Święta Pracy pragnę przekazać — 
w imieniu egzekutywy Komitetu Fabryczne­
go i swoim własnym — wszystkim pracowni­
kom Kombinatu, całej naszej hutniczej ro­
dzinie serdeczne żvczen:a sukcesów. osiagtręć 
i zadowolenia w pracy oraz zdrowia i wszel­
kiej osobistej pomyślności!

LUDZIOM DOBREJ ROBOTY
...z Krakowa i województwa miejskiego dedykowany był 

sobotni wieczór w nowohuckim Centrum Kultury Młodzieży 
i Studentów — Klubie „Fama". W imieniu Krakowskiej Rady 
Związków Zawodowych — organizatora imprezy, Maria Woj­
ciechowska — sekretarz KRZZ z ogromnym uznaniem mówi­
ła o osiągnięciach krakowskich hutników i metalurgów, pra­

cowników transportu, budów nictwa, przemysłu spożywczego, 
instytucji i wszystkicli zakładów Krakowskiego, w których 
przodownicy pracy stanowią produkcyjną czołówkę. Ich za­
angażowania, solidności i twórczego wysiłku nie można mie­
rzyć li tylko ośmiogodzinnym dniem pracy. Dla zakładu i je­
go spraw poświęcają oni niejednokrotnie czas wolny i prze­
znaczony dla własnej rodziny.

W sobotę wraz ze współmałżonkami święcili owoce swego 
trudu, którego miłym, skromnym uznaniem były podzięko­
wania <id władz miasta. Dodajmy, że wśród przodowników 
pracy zgromadzonych odświętnie w sobotni wieczór była leż 
gruw pracowników naszego Kombinatu. Uroczystość uświe­
tnił występ artystów scen krakowskich. (R)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Wspólne obrady egzekutyw

Od HPR wiele zależy...
HPR — Zakład nr 3 w Kra­

kowie, wprawdzie odrębne 
przedsiębiorstwo lecz pracu­
jące dla kombinatu, jest nie­
zmiernie ściśle związane z na­
mi. Jego załoga i hutnicy 
współpracują ze sobą tak ści­
śle, że niemal zaciera się gra­
nica międl-- nimi, zwłaszcza 
teraz gdy wielu hutników ze 
służb remontowych wspoma­
ga swoich kolegów pracując 
dodatkowo wraz z nimi. Pod­
kreślali to wielokrotnie dysku­
tanci podczas posiedzenia po­
łączonych egzekutyw KF Kom­
binatu Huta im. Lenina i KZ 
PZPR w HPR. jaka odbyła się 
w ubiegłą środę pod przewod­
nictwem sekretarza Józefa 
Węgla.

Podkreślano także wyraźny 
rozwój szeregów partyjnych, 
gdzie osiągnięto już 16,6 proc, 
upartyjnienia załogi. Dużą ro­
lę odegrał w tym aktyw mło­
dzieżowy, gdyż organizacja re­
komendowała do Partii w cią­
gu okresu jaki upłynął od kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej 71 towarzyszy.

Powołano również trzy nowe 
POP w wydziale Pieców 
Grzewczych, Remontów Ko- 
,t'.ów i hufcu OHP. Największa 
liczba nowo wstępujących le­
gitymuje się nie przekroczo­
nym 30-t.vm rokiem życia. Na­
dal najważniejszym zadaniem 
będzie dla tej organizacji 
partyjnej rozbudowa i czuwa­
nie nad właściwym rozmiesz­
czeniem członków partii.

W ostatnim roku działało 
tutaj 11 zespołów szkolenio­
wych oraz powołano drugi 
punkt konsultacyjny dla kan­
dydatów. Słowem aktyw par­
tyjny Zakładu robi tu bardzo 
wiele dla prawidłowej pracy 
partyjnej wśród załogi złożo­
nej w dużej części z ludzi pra­
cujących poza miejscem za­
mieszkania, rozrzuconej po 
stanowiskach roboczych od­
ległych od macierzystej jed­
nostki.

Nie mniej uwagi poświęcono 
- 'dczas obrad sprawom dla 
nas bardzo ważnym — właści­
wej polityce remontowej. O 
działaniach umożliwiających 
zrealizowanie HPR-owi wszys­
tkich potrzeb w tym zakresie 
mówili uczestniczący w zebra­
niu: sekretarz KF PZPR Zy­
gmunt Surowiec, dyrektor te­

chniczny HiL Janusz Rożnow­
ski, dyr. nacz. HPR Jan Sto­
kłosa, dyrektor Zakładu nr 3 
Andrzej Budzowski, sekretarz 
KZ PZPR HPR Kazimierz 
Król. W pytaniach zadawa­
nych przez członków egzeku­
tywy dominowały te, na któ­
re odpowiedzi mogłyby u- 
twierdzić w przekonaniu, że 
potencjał remontowy HPR 
będzie się rozwijał analogicz­
nie do potrzeb remontowych i 
modernizacyjnych. Kombina­
tu, który jak wiemy wkracza 
w erę generalnej rewaloryza­
cji. Nie jest tajemnicą, ze HPR 
jak i wszystkie inne jednostki 
gospodarki boryka się z bra­
kami części zamiennych i ma­
teriałów, przy tym niezmier­
nie trudno przewidzieć — w 
warunkach stałego starzenia 
się urządzeń hutniczych, — 
kiedy i gdzie wystąpi koniecz­
ność przystąpienia do remon­
tów awaryjnych. Duża mecha­
nizacja prac remontowych, 
zwłaszcza na stanowiskach go­
rących, poprawiła znacznie 
warunki pracy jak też umo­
żliwiła przyspieszenie robót. 
Przychylne stanowisko władz 
zwierzchnich w stosunku do 
potrzeb w zakresie sprzętu u- 
możliwiło działania organiza­
cyjne poprawiające termino­
wość robót.

Ze swej strony huta i jej or­
ganizacja związkowa — w po­
siedzeniu uczestniczył prezes 
ZRK Eduard Cisowski — czy­
ni wiele, by stworzyć najlep­
sze warunki socjalne załodze 
HPR pracującej na jej tere­
nie. Uwidacznia to sie w po­
lityce mieszkaniowej. udo­
stępnianiu szatni i możliwości 
korzystania ze stołówek a 
także nabywaniu atrakcyjnych 
towarów. Są to wszystko dzia­
łania integrujące nasze załogi.

W dużym stopniu powinno 
usprawnić organizację pracy 
oddanie do użytku obiektów, 
jakie są w przygotowaniu in­
westycyjnym, a mianowicie, 
budowa zajezdni samochodo­
wej dla 200 pojazdów,''zaple­
cza socjalnego dla wydziałów 
Remontów Maszyn Hutniczych 
i Remontów Suwnic, budowa 
zaplecza Wydziału Remontów 
Energetycznych oraz moder­
nizacja ośrodka hotelowego w 
Czyżynach. (ag) '

W HOŁDZIE WIELKIEMU LENINOWI
Kilkanaście tysięcy osób — mieszkańców Krakowa i woje 

wództwa zebrało się w 109 rocznicę urodzin W. I. Lenina 
przed pomnikiem Wodza Rewolucji w Alei Róż. Członkowie 
partii — młodzież i dorośli manifestowali urzucia przyjaźni 
i uznania wobec szczytnych idei Leninowskich. Złożono 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W trakcie uroczystego spotkania z rąk I sekretarza KK 
PZPR — Kazimierza Barcikówskiego pięćdziesięciu młodych 
ludzi, rekomendowanych przez organizację młodzieżową, 
otrzymało legitymacje partyjne.

Całość imprezy misia bardzo interesującą oprawę Bterae- 
ko-muzyczna i zgromadziła wielu mieszkańców Nowej Huty 
wraz z rodzinami. (Rl

Fot. 8. GAWLIŃSKI
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tygodnia
9 Tematem kolejnej narady 

sekretarzy organizacyjnych KZ 
i samodzielnych POP 21 bm. 
były przygotowania do 1-Majo- 
wej manifestacji załogi Kombi­
natu. naradę prowadził sekre­
tarz propagandy KF.

*
0 25 bm. sekretariat KF 

spotkał się z I sekretarzami 
OOP i grupowymi partyjnymi 
w ramach okresowych zajęć 
szkoleniowych: tematem spot­
kania były informacje o kie­
runkach działania partii oraz 
kierownictwa gospodarczego

Kombinatu w zakresie »praw 
produkcyjnych i socjalnych.

0 23 bm. gościliśmy delega­
cję lektorów z zaprzyjaźnionego 
Kom. Obwodowego KPZR w 
Kijowie, którą przyjmował sek­
retarz propagandy KF. Goście 
zapoznali się z pracą idedwo- 
wychowawczą w organizacji 
partyjnej i wi-ód załogi oraz 
zwiedzili Kombinat.

*
0 24 bm. odbyła się konfe­

rencja sprawozdawczo-wyborcza 
ZF — LOK, która wybrała no­
we władze fabrycznej organi­
zacji a jej prezesem wybrany 
został ponownie dyrektor pro­
dukcji: (w następnym n-rze 
„Głosu” podamy obszerniejsza 
informację). Jch

Zamieszczamy dalszy ciąg listy pracowników którzy w marcu 
br. przeszli na emeryturę lub rentę.

Stefan Pabisek — zatrudniony na stanowisku st. maszynisty 
w Wydz. Wodny*.! Pomp, jubilat 25-letniej. nienagannej pracy 
hutniczej, wyróżniony Medalem Zwycięstwa i Wolności i odzna­
ką Zasłużony Pracownik HiL, w Kombinacie pracował od 1954 r.

Jan Pawlicki — zatrudniony na stanowisku st. technologa w 
pionie Dyrekcji Inwestycji (TE), jubilat 35-letniej ofiarnej pracy 
hutniczej, członek PZPR odznaczony Złotym i Brązowym Krzy­
żem Zasługi, wyróżniony odznakami: „Zasłużony Racjonaliza­
tor”, „Zasłużony Przodownik Pracy Socjalistycznej”, „Zasłużo­
ny Pracownik HiL"; w kombinacie pracował od 1953 r.

Tadeusz Pietrzyk — zatrudniony na stanowisku I ślusarza u- 
trzymania ruchu w Walcowni Wstępnej, jubilat 25-letniej, nie­
nagannej pracy hutniczej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi: 
w Kombinacie pracował od 1953 r.

Inż. Bogusław Hermanowski — zatrudniony na stanowsku 
starszego technologa w Zakładzie Transportu, jubilat 25-letniej 
nienagannej pracy hutniczej, członek PZPR; w Kombinacie pra­
cował od 1951 r.

Tadeusz Rakoczy — zatrudniony na stanowisku I ślusarza u- 
trzymania ruchu w Zakładzie Transportu, wyróżniony odznaka­
mi: „Zasłużony Przodownik Pracy Socjalistycznej”, „Przodownik 
Pracy"; w Kombinacie pracował od 1961 r.

Michał Serafin — zatrudniony na stanowisku II spawacza w 
Zakładzie Stalowniczym. jubilat 25-letniej ofiarnej pracy hutni­
czej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie pra­
cował od 1956 r.

Józef Sulej — zatrudniony na stanowisku kie.owcy-mecham- 
ka w Zakładzie Transportu (TP). jubilat 25-letniej nienagannej 
pracy hutniczej, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi; w 
Kombinacie pracował od 1952 r.

Władysław Tłustowski — zatrudniony na stanowisku I elek­
tryka utrzymania ruchu w Zakładzie Materiałów Ogniotrwa­
łych, Wyróżniony odznaką Przodownika Pracy; w Kombinacie 
pracował od 1964 r.

Stanisław Walczak — zatrudniony na stanowisku I wypalacza 
wad powierzchniowych w Walcowni Wstępnej, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie pracował od 1955 r.

Stefan Wiewióra — zatrudniony aa stanowisku frezera W’ Wy­
dziale Rur Zgrzewanych, jubilat 25-letniej nienagannej pracy 
hutniczej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie 
pracował od 1954 r.

Janina Ziąbka — zatrudniona na stanowisku sprzątającej po­
mieszczenia biurowe w Zakł. Badawczym, jubilatka 25-letniej 
nienagannej pracy zawodowej; w Kombinacie pracowała od 
1952 r.

Helena Kubańska — zatrudniona na stanowisku I suwnicowe­
go suwnic prod.. jubilatka 25-letniej ofiarnej pracy hutniczej, 
odznaczona Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, wyróżniona od­
znaką „Przodownik Pracy”; w Kombinacie pracowała od 1955 r. 
(przeszła na rentę na skutek wypadku przy pracy).

Józef Kot — zatrudniony na stanowisku I formierza w Za­
kładzie Mechanicznym: w Kombinacie pracował od 1958 r. (o- 
trzymał rentę wskutek choroby zawodowej).

Koleżanki i Kolegów, kończących ofiarną pracę w naszej hut­
niczej rodzinie — żegnają współtowarzysze wspólnej pracy i ko­
lektywy macierzystych jednostek, przekazując im zasłużone po­
dziękowania 1 wyrazy uznania oraz najlepsze życzenia.

W imieniu całej załogi nasze Drogie Towarzyszki i Towarzy­
szy żegna kierowniczy kolektyw Kombinatu, składając im gorące 
podziękowania za długoletni trud i wysiłek w służbie dla Oj­
czyzny i serdeczne życzenia wielu lat w zdrowiu oraz wszelkiej 
pomyślności osobistej!

2a-lecie Wielkich Pieców HiL

Konferencja naukowa na temat
intensyfikacji produkcji I automatyzacji

Wkrótce już jubileusz 25-le- 
cia swej pracy obchodzić bę­
dą wielkopiecownicy Kombi­
natu HiL. Z tej okazji odbę­
dzie się kilka imprez i spot­
kań załogi. Zorganizowana zo­
stanie również konferencja 
naukowo-techniczna na te­
mat: „Intensyfikacja, automa­
tyzacja procesu wielkopieco­
wego i spiekalniczego”. Kon­
ferencja odbędzie się w dniach 
od 9 do 11 maja w ośrodku 
wczasowym Kombinatu HiL w 
Koninkach.

Patronat nad Konferencją 
objęło Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników Przemy­
słu Hutniczego NOT, ponadto 
— Akademia Górniczo-Hutni­
cza w Krakowie. Instytut Me­
talurgii przy AGH i Kombi­
nat Huty im. Lenina. Sekre­
tarzem naukowym Konferen­

cji jeet prof dr hab. Inż. Ry­
szard Benesz, a przewodniczą­
cym komitetu organizacyjne­
go dyrektor produkcji Kombi­
natu HiL mgr inż. Janusz Ra- 
zowski.

Na Konferencji zostania 
wygłoszonych 17 referatów. U- 
dział w obradach wezmą 
przedstawiciele nauki i prak­
tyki hutniczej z wielu krajów 
świata m. in. ze Związku Ra­
dzieckiego. NRD. Czechosło­
wacji, Węgier i Belgii. Obec­
ni będą przedstawiciele wielu 
polskich hut. Instytutu Meta­
lurgii Żelaza w Gliwicach. Po­
litechniki Śląskiej. Politechni­
ki w Częstochowie i oczywiś- 
ce — AGH.

Do problematyki zbliżającej 
się Konferencji powrócimy je­
szcze na naszych łamach, (jd)

Zamrożone miliony
Na skutek ostrej zimy po- 

nieśliśmy bardzo duże straty 
na wszystkich odcinkach ży­
cia, w przemyśle, transporcie, 
budownictwie itd. Dlatego 
musimy sobie zdać sprawę, że 
należy zrobić wszystko a w 
szczególności kłaść nacisk na 
oszczędność materiału a tym­
czasem wiele rzeczy nie do­
strzegamy.

W naszej hucie każdy wy­
dział posiada magazyn, w któ­
rym znajduje się wiele sta­
rych pożółkłych kartotek, w 
których wypisane jest wiele 
pozycji rozmaitych części od 
drobnych do całych elemen­
tów. Można tu znaleźć łożyska, 
uszczelki, części maszyn i nie 
byłoby nic dziwnego, gdyby 
te elementy znalazły kiedyś 
zastosowanie w którymś z 
wydziałów.

Ale tak nie będzie, bo zmie­
nił się profil produkcji lub

zmieniono całe urządzenia, a 
'elementy leżą w spokoju i ni­
szczeją, są i takie elementy, 
za które płaciliśmy dewizami. 
Najwyższy czas, aby do tych 
rzeczy podejść po gospodar- 
sku, ogłosić przetarg w pra­
sie a nabywców wielu na pew­
no znajdziemy. A resztę na­
leży właściwie wykorzystać.

Ktoś by powiedział, że 
przecież w tej sprawie jest 
wiele zarządzeń. Owszem, za­
rządzenia są, lecz życie wska­
zuje, że zarządzenia wykorzy­
stuje się w całej rozciągłości, 
a nie w oszczędnościach, dla­
tego proponuję powołanie ko­
misji branżowych z udziałem 
Rady Robotniczej do prze­
glądnięcia magazynów i opra­
cowania wniosków do natych­
miastowej zmiany stanu w 
magazynach.

Korespondent: 
ROMAN ŁUKASIK

Z głębokim żalem zawiadamiamy. że dnia 21 kwietnia 19'9 r. 
smar!

KOLEGA FRANCISZEK GNO1NSKI
były długoletni pracownik Oddziału Hoteli Praeownietyeh 
Kombinatu Huta im. Lenina.

W Zmarłym żegnamy wżerowego, oddanego pracownika, 
serdecznego przyjaciela i kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy najgłębszego 

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 27 kwietnia 1979 r. o goda. 

10.00 na cmentarzu w Nowej Hucie — Grębalowie.
Kierownictwo Oddziała, Rada Oddziałowa 

OOP, Koleżanki i Koledzy

W związku ze śmiercią w dniu 14 kwietnia 1979
inż. JULIANA MAJA

długoletniego pracownika Kombinatu HiL, Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Kierownictwo Wydziału
Komitet Zakładowy PZPR, 

Rada Zakładowa oraz 
współpracownicy z Walcowni 

Slabing

Wsgyotkim, którzy okazali 
nan wspólciucio w ciężkich 
chwilach z powodu zgonu 
Męża

JANA LCBASIA
oraz pomagali w organizowa­
niu uroczystości pogrzebo­
wych składani serdeczne po­
dziękowanie

Aniela Lubsś

Towarzyszce 
ALEKSANDRZE MERCIE 

wyrazy współczucia z powo­
du śmierci Matki

składa
Prezydium i pracownicy 
Związkowej Rady 
Kombinatu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19. IV. 1979 r. 
zmarł w wieku 86 lat

TOWARZYSZ STANISŁAW KOT
były długoletni pracownik Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego w Krakowie, odznaczony Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. W Zmarłym żegnamy wzorowego, 
oddanego pracownika, zasłużonego działacza partyjnego (PPR, 
PZPR) do ostatnich chwil aktywnie uczestniczącego w działal­
ności społeczno-politycznej, serdecznego przyjaciela i kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie składamy la drogą wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
Komitet Zakładowy PZPR, Dyrekcja, Rada 
Zakładowa, ZZ ZSMP Kombinatu Budownic 
twa Mieszkaniowego w Krakowie, Koleżanki 

i Koledzy

W miesiącu pamięci narodowej zakładowe Koła ZBoWiD 
Kombinatu Huta im. Lenina porządkują tradycyjnym zwy­
czajem mogiły żołnierskie i partyzanckie, spotykają się z mło­
dzieżą szkolną i harcerską, przekazując chlubne tradycje oręża 
polskiego i martyrologii społeczeństwa w czasie okupacji hi­
tlerowskiej.

W dniu 20 kwietnia br. — kombatanci-hutnicy Zakładowego 
Koła Transportu HiL wraz z członkami ZSMP/HiL złozyli wią­
zanki kwiatów przy pomnikach poległych w sierpniu 1944 r. 
w lasach dubieńskich partyzantów Armii Ludowej im. Lud­
wika Waryńskiego oraz radzieckich oddziałów partyzanckich 
Iwana Iwanow icza. Kalinowskiego i „Awangarda". Zbowido- 
wcy ZT/HiL wraz z pracownikami Ogrodu HiL uporządkowali 
otoczenie dwu pomników w Dubiu, posadzili krzewy i kwiaty.

W dniach 23 i 24 kwietnia br. ponad stu studentów Politech­
niki Krakowskiej pod przew. ppłk. Ignacego RUDNICKIEGO 
szefa Studium Wojskowego P. K. spotkała się w Klubie ZBoWiD 
HiL ze zbowidowcami HiL. Wspomnieniami dzielili się b. ofi­
cer Armii Radzieckiej kpt. rez. Franciszek MADROWSKI. mjr. 
rez. Jan CZESNOWSKI, mgr J. BUGAJSKI i kol. Stanisław 
CZEKAJ.

W dniach 20—23 bm. odbył się kurs szkoleniowy aktywistów 
ZBoWiD HiL w Ośrodku Wypoczynkowym HiL w Barlkowej 
pod przewodnictwem v-pi ezesa Andrzeja JAWORSKIEGO. 
Wzięło w nim udział 30 zbowidowców.

W „ŚWIĘCIE PRACY” kombatanci hutnicy biorą udział ra­
zem z załogą Kombinatu Hil., maszerując w zwartej grupie 
(o ile możności w mundurach i z pełnymi odznaczeniami) na 
czele kolumny HIL. ZBIÓRKA zbowidowców przy ul. Lubicz 
obok dworca kolejowego w dniu 1 maja br. o godz. 9.00. Z •- 
kazji „DNIA ZWYCIĘSTWA” spotykamy sie w dniu 7 mają br. 
o godz. 17.00 na uroczystej imprezie w Sali Teatralnej Kombi­
natu HiL. JB
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Trzydziestolecie Nowej Huty obfituje w spotkania, sympozja, okliczno- 
ściowe sesje... wieńczqce konkretne dokonania trzech dziesiątków lat. 
i* Dzieje te bogate w wydarzenia zapoczątkowali ludzie - pionierzy Nowej 

Huty. Przed tygodniem w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy miało 
y miejsce spotkanie budowniczych z dziennikarzami reprezentującymi agen­
ci cje prasowe krajów socjalistycznych: ZSRR, Bułgarii, Rumunii, NRD, Węgier, 
H Czechosłowacji i dalekiej Kuby.

Spotkanie nie miało charakteru kameralnego, ale przecież nie udało 
się we wspomnieniach uniknąć emocji i wzruszeń. Pionierskie lata obfi­
towały w zdarzenia wielkiej miary i całkiem drobne zdawać się może 

JS zupełnie banalne. Wtedy wszystkie sprawy były ważne.
- Do Nowej Huty - mówił HENRYK WARTALSKI, niegdyś zetempowiec 

I były sekretarz KP PZPR, dzisiaj dyspozytor w Zakładzie Materiałów Ognio- 
| trwałych — młodzież przywiozła ze swoich środowisk wszystko co dobre i złe.

Bez wstydu można powiedzieć, że część młodych tutaj uczyła się jeść no­
żem i widelcem, wydawać rozsqdnie pieniqdze... czytać i pisać. Eduka- 

I cję tę przechodzili w przyspieszonym tempie. I robota paliła się w rękach.

3
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- To jest pierwszy dom, który budowałem - pokazuje PIOTR OŻANSKI 
szanownej wycieczce czyli uczestnikom spotkania w MPiK - dzieło swoich 
rąk a dosłownie dziesięciu palców i kie In i, podstawowego niegdyś na­
rzędzia pracy murarza.
- Nowa Huta, mówi ANNA SIATKOWSKA, niegdyś działaczka ZMP, ho­

łubiąca „czerwone kąciki", dzisiaj kierownik Wydziału Kultury Urzędu Dziel­
nicowego — to miasto już wielopokoleniowe. Drugie pokolenie już 
mocno wrosło w pejzaż hutniczych wielkich pieców, zakładów przemysłowych 
i wyższych uczelni; trzecie pokolenie stawia pierwsze kroki... Ponad połowa 
mieszkańców nie przekroczyła 35 lat życia...
- Nowa Huta - kontynuuje FRANCISZEK BORUTA, współzałożyciel hufca 

- ma 15 tysięcy harcerzy - największy Hufiec ZHP w kraju.
I tak przesuwają się obrazy jak w kalejdoskopie - Nowej Huty sprzed 

lat zachowane we wspomnieniach pionierów i miasta dzisiejszego - trzy­
dziestoletniej jubilatki. A, że pamięć, jak wiemy, z biegiem lat się zaciera 
przedstawiamy na co dzień a tym razem okolicznościowo losy pionierów 
i ich dokonania. (R)

NADAWALI KSZTAŁT HISTORII...
...mówiono o nich pompatycznie. Mówiono 

o nich jako o tych co tworzyli krajobraz dy­
mów i ogni w miejscu cichych łęgów nadwi­
ślańskich. Lecz ALEKSANDER NAGÓRSKI 
zaczyna swoją opowieść o życiu Drzypomnie- 
niem piosenki śpiewanej przez SP-wski chór 
rewelersów.

SP wit» wał w Nowej Hucie, Chłopaki Jak 
lalki 

swój śpiew wam dają, humor jest, piękny 
cios, każdy się śmieje.

Te nasię zalety kochają kobiety.
Baryton, tenor czy też bas, kochają wszystkie 

panny nas.
Kto skomponował tę piosenkę, kto śpiewał 

wraz z AleKsandrem w chórze te słowa.? 
Czas zatarł wspomnienia, pozostaia melodia 
i kilkanaście słów, przekazywanych po la­
tach przez ówczesnego lektora 60-tej, nad- 
kontygentowej, która jechała do Nowej Huty 
z odległego Gniewkowa. Jechał wraz z nią 
były komendant 21 brygady, którą każdy zna 
we Wrocławiu, bo budowała iglicę i stadion 
olimpijski Jego ¡osy toczyły się nieco ina­
czej jak współtowarzysza pracy. Była owa 
praca lektorska. gdzie czytywało się chłopa­
kom gazety i prowadziło robotę polityczną 
w brygadzie, a potem działalność w Zarzą­
dzie Powiatowym ZMP, z rekomendacji te­
goż zarządu wstąpił w 51 roku do Partii, i 
został kierownikiem jednego z pierwszych 
hoteli robotniczych w rejonie Cl.

Który czas obfitował w więcej emocji? 
Ten czas pionierski Nowej Huty, o której 
krążyły legendy, która spędzała sen z po­
wiek spokojnym mieszczuchom, czy lata 
wcześniejsze, gdy jako nieletni znalazł się na 
robotach w Niemczech, gdy ukrywano go ja­
ko niebezpiecznego przestępcę poszukiwanego 
przez Niemców w._ polskim obozie jenie­
ckim, czy też wówczas gdy jako młodziutki 
chłopiec został powołany do jednostki stano- 
wiającej służbę ochronna, podczas Procesu No­
rymberskiego?

Teraz po latach spotyka się z młodzieżą.

by opowiadać o tamtych historycznych dniach. 
To była zaszczytna służba — ochrona Pro­
kuratora Generalnego i czuwanie nad oko­
licą Norymbergi, by nie dopuścić do jakich­
kolwiek zakłóceń wymiaru sprawiedliwości 
narodów.

Nie było sprawą przypadku, że trafił tam 
do misji wojskowej naszego Rządu, że zde­
klarował chęć powrotu do kraju i zaraz po 
powrocie włączył się w pracę na rzecz odbu­
dowy. Jak nie było dziełem przypadku jego 
związanie z ludźmi, którzy czuwali nad spra­
wą bezpieczeństwa i spokoju w naszym kra­
ju, włączenie się do działalności świeżo po­
wołanych oddziałów ORMO. A potem szara 
praca w aparacie rad narodowych.

Związał się z Nową Hutą bardzo mocno 
skoro po kilkunastu latach spędzonych na 
północy kraju zdecydował się znów do niej 
powrócić i mimo złego stanu zdrowia, zruj­
nowanego w obozie niemieckim, bardzo akty­
wnie działa w Komisji Historycznej Ruchu 
Młodzieżowego. (ag)

... Z ŁÓŻKIEM W ZARZĄDZIE
— Nie, nie żartuję — przekonuje STEFAN 

CHRONOWSKI. Nie było gdzie mieszkać 
ani też spać. Po prostu pożyczyłem łóżko 
połowę z 51 brygady, wstawiłem do Zarządu 
i tu spałem. Była to sytuacja i kłopotliwa, 
i wygodna także. Byłem w ten sposób ciągle 
w zasięgu ręki, ułatwiało mi to kontakt z ju­
nakami.

Stefan Chronowski trafił na wielką budo 
wę wprost z Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej. 
Został starszym instruktorem ds. propagan­
dy masowej a następnie szkolenia ideologi­
cznego.

— Nie było wtedy oczywiście plastyków. 
Wszelkie dekoracje, wystrój wnętrz itp. ro­
biliśmy sami. Chłopaki robili to wieczorami. 
W junackich namiotach powstawały wspania­
le rzeczy.

— Pierwsza taka gala w bogatej i barwnej 
oprawie miała miejsce 22 lipca 1950 roku. 
Najpierw było zgromadzenie i wice na placu 
w pierwszym, nowohuckim osiedlu Al. Po­
tem nasza młodzież przemaszerowała ulica­
mi, a właściwie drogami Nowej Huty. Przo­
downicy pracy szli z szarfami, na każdej 
szarfie widniały imponujące procenty wyko­

BUDOWA JAKIEJ NIE BYŁO..7
KAZIMIERZ ZIELIŃSKI trafił do Nowej 

Huty po sporej zaprawie w codziennej pra­
cy, pobijaniu własnych rekordów, z tytu­
łem przodownika pracy zdobytym podczas 
odgruzowywania Warszawy, pracy w mię­
dzynarodowej brygadzie młodzieżowej, która 
odgruzowywała Wrocław i budowała tam 
miasteczko zlotowe a potem przeniosła się 
do Czechosłowacji by wspomagać Czechów w 
usuwaniu zniszczeń wojennych.

Zanim znalazł się w 60 brygadzie 
— od momentu jej wjazdu na dwo­
rzec krakowski 27 lipca liczy wielu 
ówczesnych junaków SP nowy etap 
swego życia, etap nazwany „budowa jakiej 
nić było” — Kazimierz Zieliński jako ju­
nak stacjonował wraz z 41 brygadą na Prą­
dniku Czerwonym, budował drogę ku przy­
szłej Hucie. Musiał się sprawdzić i jako fa­
chowy robotnik, musiał się sprawdzić także 
jako dobry organizator skoro młodzieniec ze 
Złotą Odznaką Przodownika Pracy z Pragi 
Czeskiej został włączony do kadry SP. Nie 
zwalniało to od fizycznej pracy. Zastępca 
komendanta stawał jak i szeregowi w robo­
czym szeregu. A budowa jakiej jeszcze nie 
było nie różniła się niczym wówczas oprócz 
rozmiarów od innych budów tego czasu. Ja­
ponki, kielnia, łopata, noszenie na własnym 
grzbiecie na kolejnie wznoszone piętra za­
prawy, cegieł, narzędzi — oto symbole owe­
go czasu. Tak powstawał „szybkościowiec”, 
blok na osiedlu Wandy 29, który wznieśli ju­
nacy w ciągu trzech miesięcy, co było wów­
czas i teraz absolutnym rekordem.

We wspomnieniach tamte lata wiążą się 
nierozerwalnie z krajobrazem rozległych pól 
kolyszących się zbożem, gdzie w przyszłości 
miały zadymić kominy, rozjarzyć światła no­
wych ulic i błysnąć bielą ściany rfowych do­

nanej normy... W latach następnych manife­
stowaliśmy już razem ze starym miastem.

— Szkoleniem objęliśiny całą młodzież. 
Zapoznawaliśmy ją z historią ruchu robotni­
czego... To takie wielkie słowa i wielkie spra­
wy. Ale młodzi uczyli się także po prostu 
czytać i pisać. Junacy wychowywali się wów­
czas na takich pozycjach z literatury jak: 
„Opowieść o prawdziwym człowieku", „Jak 
hartowała się stal" Książki te były druko­
wane jako dodatki w gazetach — „Trybunie 
Ludu" i „Gazecie Krakowskiej”.

— Z tym wychowywaniem i szkoleniem 
była to jakby sztafeta tzn. ci, którzy koń­
czyli kurs uczyli młodszych. A w ogóle, co 
tu dużo mówić „szło się gdzie było potrzeba".

Lata pionierskiej budowy mamy za sobą 
— zachowały się we wspomnieniach pionie­
rów i są wciąż żywą historią przekazywaną 
młodszemu pokoleniu. Żyje ono w zupełnie 
innych warunkach... Dzisiaj już Stefan Chro­
nowski nie sypia w Zarządzie, mieszka w 
nowym osiedlu mistrzejowickim — Tysiąc­
lecia, wzniesionym w latach sześćdziesiątych. 
Z młodymi kontaktu nie strącił, obecnie jest 
kierownikiem zespohi hoteli budostalowskich 
w os. Złota Jesień. Szefem jego, jak zresztą 
i trzydzieści lat temu, jest Karol Polek dy­
rektor PUS... (R)

mów. Na razie była w polach pierwsza sto­
łówka, na prędce wzniesiony barak, las na­
miotów, stacja kolejowa — w tym miejscu, 
gdzie teraz jest bar mleczny w osiedlu na 
Skarpie, słynna knajpa, którą potem dziel­
nie zastąpił wraz ze swoją złą legendą „Gi­
gant”.

— Do ślubu — a ożeniłem się z Mogilan- 
ką — jechaliśmy bryczką zaprzężoną w parę 
koni, wesele odbyło się pod strzechą. Nie ma 
już ani tej chaty, ani bryczki, pamiątką po­
zostały zdjęcia, cała rodzina żony, niegdyś 
gospodarska, związała się z kombinatem. Ja 
także tu startowałem zawodowo jako praco­
wnik ówczesnego SPB, potem brygadzista u- 
rządzeń walcowniczych, by zostać po ukoń­
czeniu stosownych szkół nauczycielem zawo­
du.

— Mimo, że minęło już tyle lat wspomi­
nam stale tamten czas trudny, lecz jakże 
ciekawy. Zresztą tu każdy dom, każda ulica 
przywodzi jakieś wspomnienia. Grałem na 
przykład w teatrze „Nurt". Wcielałem się w 
postać Stasia z „Moralności pani Dulskiej", 
byłem kapitanem radzieckim poszukującym 
po powrocie z frontu rodziny w Moskwie, w 
„Niedzielnej rozmowie" zachęcałem ze sceny 
do kolektywizacji rolników z Miechowskie­
go. Starczało nam wówczas czasu i na pracę 
i na naukę i na zabawę i na działalność spo­
łeczną. Zresztą do tej pory także pracy spo­
łecznej i politycznej nie unikam. Podczas 
swojej pracy w kombinacie pełniłem szereg 
funkcji. Byłem sekretarzem OOP, członkiem 
KZ PZPR, członkiem plenum KF, przewo­
dniczącym Rady Robotniczej Wydziału, człon­
kiem prezydium Rady Robotniczej Kombina­
tu, wymieniam oczywiście tylko niektóre z 
pełnionych funkcji.

21, 18, 14-ką. szybkościowa 29-tka. To dla 
nas jedne z wielu bloki mieszkalne, je­
dnego z wielu osiedli Nowej Huty; dla tych 
co wraz z Kazimierzem Zielińskim wznosili 
je od fundamentów aż pod dach, a potem 
wprowadzali się do mokrych jeszcze murów, 
to cząstka życia, cząstka życia przeżytego na 
miarę tego czasu jaki im został dany, (ag)
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*łie jeden raz oglądałem, ale tylko z okien we su 
tramwajowego, imponujące obejście Akademii Wy- 

x chowania Fizycznego położone po drugiej stronie 
byłego lotniska w Czyżynach. Nie ma co taić, intrygowała 
mnie mocno ta inwestycja — ważna dla Krakowa, ale 
szczególnie dla Nowej Huty, na której terenie została zlo­
kalizowana. Nie sadziłem, że tak szybko nadarzy się 
okazja poznania bliżej tego kompleksu krakowskiej AWF.

Okazją do wejścia w mury uczelni było zaproszenie wy­
stosowane przez prof. dr hab. Martą i Mariana Doleżalów, 
do wzięcia udziału w konferencji naukowej na temat 
„Grzyby toksynotwórcze — czynnik środowiska natural­
nego i ich działanie na organizm ludzki i zwierzęcy". 
Przyznam, że nie pociągnął mnie zbyt sam temat tej 
konferencji, na grzybach znam się bowiem nienajlepiej, 
a jeżeli już — to na pieczarkach, borowikach i rydzach. 
Chciałem skorzystać po prostu z okazji, aby zwiedzić 
Akadewę Wychowania Fizycznego im. Bronisława Cze­
cha w Krakowie.

A jednak temat konferencji okazał się frapujący! Zo­
stałem do końca słuchając z ogromnym zainteresowaniem 
referatów oraz wystąpień w dyskusji. Pasjonujące okaza-

Między Krakowem 
i Nową Hutą

ly się wywody o toksynotwórczej roli grzybóu) pleśnio­
wych. atakujących organizm ludzki ze wszech stron i 
niszczących go — niestety — skutecznie. Zaskoczyły mnie 
zwłaszcza wywody prowadzące do stwierdzenia, ze wiele 
badań naukowych wskazuje na bezpośredni i niepośledni 
związek tego właśnie toksynotwórczćgo działania grzybów 
z zachorowalnością na szereg chorób, w tej liczbie i na 
choroby nowotworowe (przede wszystkim — białaczkę). 
Zresztą wielki wpływ grzybic daje się we znaki ttie tylko 
rodzajowi „homo sapiens", ale i całemu światu zwierzęce­
mu.

Konferencja była więc niezwykle ciekawa, ale tercz 
parę słów o AWF, która pełniła rolę jej gospodarza. Otóż 
wielka ta inwestycja me jest jeszcze zakończona. Mimo, 
że we wnętrzach budynków dydaktycznych pełno mło­
dzieży i tętni studenckie życie, prac wykończeniowych, 
nie dokończono. Ale i tak obiekty są wspaniale. Młodzież 
otrzymała warunki do nauki takie, jakich nie mają inne 
krakowskie wyższe uczelnie. Sale wykładowe, gabinety 
specjalistyczne i laboratoria — wszystko to wprawia o 
zawrót głowy! Jest co podziwiać. Od razu też refleksja: 
jak dużo tutaj zostało zrobione, jaki wusiłek trzeba było 
uczynu, aby zbudować laki ogromny i wspaniały kom­
pleks uczelniany Myślę, że mogą go nam pozazdrościć 
wszystkie środowiska studenckie w kraju.

A jaki dopiero będzie efekt gdy dobiegną końca prace, 
które ku utrapieniu gospodarzy niemiłosiernie się prze­
ciągają? Opłądałem makietę całego gospodarstwa. Dużo 
jeszcze trzeba wybudować, ale stan końcowy będzie osza­
łamiający. Powstaną wysokościowce. Wybudowane będą 
warsztaty uczelniane i stołówka. Powstanie stadion spor­
towy. pływalnia i tor jazdy szybkiej na lodzie. . -

AWF im. Bronisława Czecha, nasza nowohucka wyżs-a 
uczelnia sportowa, nie będzie irueć sobie' równej w 
Polsce... . (jd)

-.ii --■- Czyn o wartości 200 tys. złotych

Przykład dali koksownicy
UBIEGŁA NIEDZIELA BYŁA

DNIEM MŁODZIEŻOWEGO 
CZYNU I O FAKCIE TYM WIE­
DZĄ WSZYSCY. MŁODZIEŻ 
SPISAŁA SIĘ BOWIEM ZNAKO­
MICIE. SWĄ SPOŁECZNĄ PRA­
CĄ NA RZECZ HUTY I DZIEL­
NICY DOWIODŁA SWEGO PA­
TRIOTYZMU. ALE NIE KAŻDY 
WIE, ZE TEGO SAMEGO DNIA 
DO WIELKIEGO CZYNU SPO­
ŁECZNEGO PRZYSTĄPIŁA 
TAKŻE ZAŁOGA ZAKŁADU 
KOKSOCHEMICZNEGO NASZE­
GO KOMBINATU. NIE CZEKA­
JĄC NA ŻADNE SPECJALNE 
OKAZJE. SAMI. SPONTANICZ­
NIE PRZYSTĄPILI KOKSOWNI­
CY DO DODATKOWEJ PRACY 
NA TERENIE SWEGO ZAKŁA­
DU. T TO WŁAŚNIE WYDAJE 
MI SIĘ SZCZEGÓLNIE CENNE.

Z Inicjatywą wyszli (duże za to bra­
wa!) pracownicy remontowi Zakładu. 
Hasło uczynienia niedzieli 22 kwietnia 
Dniem Społecznego Czynu Koksowni­
ków podchwycili pracownicy admini­
stracyjni, ślusarze remontowi, elek­
trycy, oraz pracownicy innych służb. 
W sumie do pracy stawiło się ponad 
350 ludzi, a wraz z nimi cale kierow­
nictwo ZK na czele z I sekretarzem 
KZ PZPR Janem Wosikiem i kierow­
nikiem Zakładu mgr Ignacym Warkow- 
skim.

Postawiono sobie za ceł wykonanie 
szeregu prac remontowych i porządko­
wych, bardzo ważnych dla Zakładu, a 
Jednocześnie nie mających zapewnione­
go potencjału roboczego. Jak zaplano­
wano tak zrobiono. Bilansuję czyn tej 
jednej wiosennej niedzieli: wykonano 
remont masżyny wsadowej nr 8, re­
mont mostu zwałowego nr 1, przepro­
wadzono szereg pilnych prac remonto­
wych przy urządzeniach w Wydziale 
Chemicznym. Na tym nie koniec: cały 
teren ZK został uporządkowany i oczy­
szczony ze złomu.

Łącznie przepracowano w czynie spo­
łecznym ok. 3.000 godzin. Wartość wy­
konanych prac szacuje się na 200.000 
złotych.

Czyn koksowników będzie nadal kon­
tynuowany, zapadła bowiem decyzja, 
aby sukcesywnie wspierać w pracy za­
łogę technologiczną ZK, uzupełniać 
brakujące na zmianach obsady oraz 
wykonywać prace użyteczne zaiówno na 
terenie Zakładu jak i dzielnicy Nowa 
Huta (w rejonie podopiecznego osiedla 
Centrum A).

Warto podkreślić, że ta cenna inicja­
tywa naszych koksowników wynika nie 
tylko z chęci uczczenia wielkich i dro­
gich sercu każdego Polaka rocznic ta­
kich jak jubileusz 35-lecia Polski Lu­
dowej. Czyn koksowników zrodził się 
także dla uczczenia 30-lecia Kombinatu 
i dzielnicy oraz 25-lecia Zakładu Kok­
sochemicznego przypadającego we 
wrześniu br. (jd)
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— mówi inżynier BĘDKOWSKI i 
wypatruje oznak technicznego oszoło­
mienia twarzy słuchaczki, w którą za­
mieniłam się od 20 minut. Widocznie 
moje potakiwanie nie było zbyt prze­
konujące, bo w pół zdania „wpada" in­
ny, stary, remontowy wyga i już z po­
błażliwością wyjaśnia, że „wilk", to 
wszystko to co opada na dół w piecu 
i zalega... i trzeba to mocnym ładun­
kiem....

— A najlepiej napisać w cudzysło­
wie — doradza dobrotliwie.

Przechodzimy do sedna sprawy. Ha- 
perowców znam nie od dziś i wiem, że

„Wilka strzelimy 
po 1 maja..."

są to ludzie obdarzeni wielkim poczu­
ciem humoru. Nie dziwi więc mnie ten 
bezpośredni ton rozmowy, choć dotyczy 
rzeczy niezmiernie ważnych.

Właśnie dzisiaj, wtorek rano jest 
czternasty dzień remontu wielkiego 
pieca nr 5. Pracownicy Hutniczego

Przepisy, paragrafy
i... żywy człowiek

Stanisława S. ma 48 lat. Pra­
cuje tam gdzie pracy jest wie­
le a wynagrodzenie skromne. 
W jednej ze stołówek Kombi­
natu. We wrześniu 1971 r. u- 
legła wypadkowi przy pracy. 
Podobno była to jej wina. W 
efekcie z trudem, w czerwcu 
1972 roku, uzyskała niecałe 
1000 zł. renty. Ale jak za 1000 
zł. samej utrzymać dom i wy­
chować dwie dorastające cór­
ki. tak ab'- dziewczynki mogły 
wejść w dorosłe życie bez sie­
rocych obciążeń? Więc w 
sierpniu 1973 r. po odzyskaniu 
częściowej sprawności Stani­
sława S. podjęła w tym sa­
mym zakładzie pracę za nie­
całe 600 zł. miesięcznie.

Dodatkowy dochód nie wy­
starczał nawet na pokrycie 
czynszu i opłaty za światło, 
ale Stanisława S. nie zważając 
na to, i dokąd starczyło jej 
sił pracowała ponad przewi­
dzianą w umowie normę. Po­
dobno przepisy nie pozwalały 
tyth spraw do końca uregulo­
wać. Próbę podjęła natomiast 
sama Stanisława S. Od pół 
roku stara się nieskutecznie 
egzekwować swoje prawo do

sprawiedliwego, zgodnego z 
wiekiem, stażem pracy i sytu­
acją — traktowania spraw o- 
sobistych.

Ale pracodawca ma trudno­
ści zarówno z artymetyką jak 
i z interpretacją społeczna 
przepisów. Cóż innego niż 
nieznajomość arytmetyki po­
woduje że Stanisławie S. za 
160 ciężko przepracowanych 
godzin przy stawce 9 złotych 
50 groszy za godzinę wypłaca 
się wynagrodzenie rzędu 900 
zł? Czym innym niż ograni- | 
czoną interpretacją przepisów i 
można wytłumaczyć to. że nie 
próbuje się Stanisławie S. choć 
częściowo zrekompensować u- 
traconej zdolności do pracy? 
Tym bardziej że pragnie ona 
lepiej i wydajniej pracować. 
Czy tak trudno skierować ja 
na przeszkolenie, podwyższyć 
kwalifikacje i co za tym idzie 
wynagrodzenie? Osobiście nie 
widzę istotnych trudności w 
załatwieniu spraw, które Sta­
nisławie S. .od dłuższego czasu 
odbierają spokój. Widzę nato­
miast że przepisy, paragrafy 
po prostu przesłaniają żywego 
człowieka. (WKI

l' ■ iSi £
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Przedsiębiorstwa Remontowego (broń 
Boże nie wyróżniać żadnego z zakła­
dów), dwoją się i troją i w stosunku 
do harmonogramu mają około półtora- 
dobowe wyprzedzenie. Robią to w stylu 
„lekkiej kawalerii” czyli wielka robota 
zaprawiona dużą dozą humoru. Pozwa­
la im to przetrwać rozłąkę z rodzin­
nym domem, tempo nie oszczędzające 
nerwów. hotelowe niewygody i sto­
łówkowe kłopoty.

Tymczasem remont trwa i postępuje 
planowo, bez zakłóceń. Obecnie odby­
wa się demontaż urządzeń i rozbiórka 
ogniotrwałej wymurówki. Prace są 
obliczone na 75 dni, zważywszy, że roz­
poczęto je 11 kwietnia, łatwo obliczyć, 
że finalizowane będą w drugiej poło­
wie czerwca.

STOŁÓWKA ODDANA
Już po napisaniu tego artykułu za­

dzwonił do naszej Redakcji telefon. Za­
proszono nas na otwarcie kompletnie 
wyremontowanej stołówki przy Wiel­
kich piecach. Byliśmy, widzieliśmy. Re­
mont przeprowadzono „na medal" i 
wkrótce napiszemy o nim szerzej.

(R) 
fot. S. GAWLIŃSKI

■ KORESPONDENCI PISZĄ ■ KORESPONDENCI PISZĄ

MIESIĄC PAMIĘCI NARODOWEJ
20 kwietnia br.. staraniem Komitetu Obwodowego Samo, ą- 

du Mieszkańców i Koła L.K. os. Handlowego w Nowej Hucie, 
odbyło się spotkanie aktywu i mieszkańców tego osiedla, na 
którym wygłoszona została przez mgr Marię Gackową — człon­
ka Okręgowej Komisji do badania zbrodni hitlerowskich — 
prelekcja pt. „Gestapo w dystrykcie krakowskim”. Zebraniu 
prowadź--? nrzew. Komitetu Obwodowego Mieczysław Książek.

*>.os- I sekretar- ' ‘-w. Ćmikiewicz, o-
•.»Iclrlo ~FoV ' "ter Eugeniusz Posy-

. n Padlo i inni. W s .aniu w:d >'i rćwnież udział: v-ce . 
dyrektor — pedagog szkoły nr 91 mgr Elżbieta Pieszczyńska- 
Włosińska oraz członkinie L.K. i członkowie Komitetu Obwo­
dowego os. Handlowego i os. Centrum D.

To interesujące spotkanie trwało ponad i godziny.

DYSPROPORCJE
Pragnę poruszyć problem, 

jakim są moim zdaniem dys­
proporcje placowe w niektó­
rych wydziałach HiL na posz­
czególnych stanowiskach pra­
cy. Są one w wielu przypad­
kach tak rażące, że trudno być 
obojętnym na te sprawy.

Bez przydługiego wstępu 
przechodzę do konkretów. Po­
służę się przykładami z Od­
lewni Żeliwa, które nie są w 
HiL najbardziej znane. W Od­
dziale Topienia tejże Odlewni 
istnieje takie stanowisko jak 
wsadowy ż e 1 i w i a k ó w. 
Praca, którą ci ludzie wyko­
nują należy do najcięższych 
w Wydziale i Wymaga bardzo 
dużego wysiłku fizycznego, 
odbywa się w zapyleniu a tak­
że w wysokiej temperaturze.

Trzeba to zazna, ć, że wsa­
dowi żeliwiaków pracują w 
. ucau czterobrygadowym. Je­
śli zaś chodzi o wynagrodzenie 
jest to stanowisko najgorzej 
płatne. Najwyższą grupą za­
szeregowania jest grupa dzie­
wiąta. Zwierzchnicy tłumaczą:

„nie jesteście panowie fachow­
cami. Zostawmy jednak na 
chwilę wsadowych w spokoju 
i porównajmy grupy zaszere­
gowania suwnicowych. Okazu­
je się, że wśród suwnicowych 
pracujących w ruchu cztero­
brygadowym jedenaste grupy 
zaszeregowania nie należą do 
rzadkości. Czyżby byli aż tak 
wielkimi fachowcami?

Wsadowy żeliwiaków opusz­
cza Odlewnię na chwiejących 
od zmęczenia nogach, szczegól­
nie po przepracowanej nocnej 
zmianie. Z całą pewnością su­
wnicowy takiego zmęczenia 
nie odczuwa. Zdanie takie wy­
rażam nie tylko ja. Nie doma­
gam się tu aby suwnicowym 
zmniejszyć grupy, ale w sto­
sunku do zaszeregowania, któ­
re oni posiadają. dziewiąta 
grupa wsadowego brzmi jak 
ironia. Śmiem twierdzić, że ci, 
którzy ustalili taryfikator pla­
cowy dla wsadowego żeliwia­
ków nie mieli dobrego roze­

znania w charakterze tej pra­
cy. Chyba i w innych wydzia­
łach istnieje wiele takich dys­
proporcji. Pisząc te słowa o-

czekuję. aby sprawie tej przyj­
rzano się w hucie dokładniej.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
korespondent

CO DROGIE 
NIE ZAWSZE JEST 

DOBRE
Pragnę poruszyć sprawę, 

która na pozór Jest błaha. 
Idzie o pastę Jaką doitajemy 
do mycia rąk. Jedna Jest w 
cenie 16 zł. druga 22 zł.

Ta za 16 zł jest bardzo do­
bra. zabrudzone ręce szybko

się obmywają. Natomiast ps- 
sta za 22 zł do niczego sie nie 
nadajc. Owszem, ale tylko do 
mycia samochodów. Ale chyba 
nie po to huta sprowadza pa­
stę do rąk, ażeby myc nią sa­
mochody... W cenie iest róż­
nica 6 złotych, czy nie można 
sprowadzać pasty tańszej, któ­
ra jest dużo lepsza 1 w ten 
sposób robić oszczędności?

(ik)

SZKOLENIE 
DZIAŁACZY KTiR

W domu wczasowym ,.Wal- 
cownik” w Krynicy odbyło się 
doroczne szkolenie działaczy 
kół wydziałowych KTiR. pra­
cowników komórek wynalaz­
czości i pionu Gł. Księgowego, 
na temat aktualnych zagad­
nień i przepisów ruchu wyna­
lazczego w kraju i w hucie.

Tonad 50 uczestników szko­
lenia wysłuchało wykładów 
pracowników huty, ntufcew- 
ców z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i przedstawicieli ZG 
ZZH.

Na zakończenie szkolenia 
odbyło się pożegnanie odcho­
dzącego na zasłużony odpo­
czynek po wieloletniej pracy 
w hutnictwie Prezesa KTiR 
HiL mgr inż. Mieczysława 
Owcy. (Kai
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LODŒJZOIE
PIONIERSKICH LAT

RODZINNE TRADYCJE
Bardzo trudno jest w krótkiej informacji 

»charakteryzować życie JANA KUKIEŁKI, 
pracownika Zakładu Transpoftu HiL, które­
mu pozostajc wierny od 26 lat. Jest mala­
rzem, lakiernikiem, liternikiem. Przez jego 
ręce przeszło mnóstwo parowozów, spalinó- 
wek, wagonów, obrabiarek.

Pochodzi z Rzezawy, gdzie już w bardzo 
młodych latach miał okazję zapoznać się z 
istotą robotniczej walki o sprawę polską, o 
społeczną sprawiedliwość. Ojciec był bowiem 
członkiem Komunistycznej Partii Polski, po­
dobnie jak wuj, który oddał życie walcząc po 
stronie czerwonoarmistów w Rewolucji Paź­
dziernikowej w Rosji.

Zaszczepiona już w rodzinie żyłka do dzia­
łania, do aktywności, szybko dała o sobie 
znać. Zaczęło się od udziału w strajkach i ma­
nifestacjach w Bochni, organizowanych przez 
PPS. Po wybuchu II wojny światowej młody 
Janek nie pozostał biernym obserwatorem, 
włączył się natychmiast do pracy konspiracyj­
nej. Nie trwało to długo, bo już pod koniec 
1939 roku został wywieziony do Niemiec, a 
właściwie Austrii, w okolice Salzburga, do 
przymusowej pracy na roli. Uciekł stamtąd 
w roku 1942, by po roku znowu powrócić. 
Tym razem hitlerowcy umieścili go w fabry­
ce, gdzie praca o głodzie i chłodzie była da­
leko bardziej uciążliwa niż u bauera.

Po wyzwoleniu Austrii, Kukiełka był orga­
nizatorem powrotu Polaków do ojczyzny. Sam 
również wrócił tu pierwszym transportem.

I zaczęła się ogromna praca Jana Kukiełki, 
partyjna i społeczna: Był czas, że pełnił rów­
nocześnie 11 odpowiedzialnych funkcji. Już 
w marcu 1947 wstąpił do Polskiej Partii Ro­
botniczej. Był sekretąrzem, pełnomocnikiem 
Komitetu Wojewódzkiego na 6 powiatów. 
Były to lata 1950—1952. Wcześniej pracowąl 
w kadrach Powiatowej Rady Narodowej w 
Bochni, był także komendantem Straży 
Przemysłowej w kopalni soli w Bochni. Za­
wsze powierzano mu funkcje wielce odpowie­
dzialne, znając jego energię i zapal do pracy.

Już od 25 lat Jan Kukiełka poświęca swe 
wolne chwile na malowanie obrazów o róż­
nej tematyce, jest członkiem kółka twórców 
artystów nieprofesjonalnych przy Domu Kul­
tury HiL. Miał już wystąwę swej twórczości, 
która daje mu wytchnienie po ciężkiej pracy, 
wypełnia wolny czas.

Wychował czworo dzieci, syn jest również 
pracownikiem naszego Kombinatu. Jan Ku­
kiełka jak do tej pory, uhonorowany został 
Medalem 30-lecia PRL, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i licznymi dyplomami... (dr)

Spotkanie dawnych budowniczych w Klubie MPiK. Fot. S. GAWLIŃSKI

PEJZAŻE
Elżbiety Wiśniewskiej
Klub MPiK przy placu Centralnym w drugiej palowe 

kwietnia przedstawia akwarele Elżbiety Wiśniewskiej Z To­
runia. Tych kilkanaście, jak nazwano, pejzaży przybrało pa­
ierie w ciąg kolorystyczny na przemian chłodny i gorący, a 
każdy obraz jest też swoiście zharmonizowany — użyciem 
kolorów dopełniającycn się, albo przez aranżację plam barw­
nych o wyważonym natężeniu.

Możemy tu wypatrzeć nasłonecznioną dróżkę w lesie, mo­
żemy rozpoznać zwartą grupę drzew odzianych w soczystą 
zieleń, a zawsze są to powidoki z krajobrazów oglądanych 
przez autorkę i zapamiętanych w jakimś głównym dla niej 
elemencie, nade wszystko zas oddanych w charakterystycz­
nej atmosferze. Waśnie ów klimat, ów nastrój jest istotą 
tych przekazów. Przed nami nie tyle co zostało postrzeżone, 
de jak owo widziane zostało przeżyte.

W większości są to dalekie od rygorów formalnych malar­
skie nawiązywania do realiów. Angażują naszą wyobraźnię, 
wzbudzają skojarzenia. Ukośne kreślenia w brązach, Orun­
iach. żółcieniach — lawowane — dają wizję układów tekto­
nicznych ziemi pulsującej Plamy wodnistego błękitu w róż- 
nocienistych. nasyceniach, skłębione, napływające na siebie, 
kryjące lub przeźroczyste, wzajem siebie przenikające — to 
nieba, którymi Elżbieta V.'Gniewska jest zafascynowano, 
i które przywołuje w swym malowaniu spontanicznie, z ca­
łą szczerością swej emocji Są to akwarele poczynane ży­
wiołowo, a zarazem rozgrytoane nader subtelnie. Czuje się 
w nich swobodny oddech i lekkość ręki powodowane uwraż­
liwieniem na impulsy najdelikatniejsze

HALINA BOHDANOWICZ

Ciekawe spojrzenie na intere­
sujący go świat oraz bezbłędną 
technikę prezentuje nr. wystawie 
fotografii w świetlicy budynku 
administracyjnego TM znakomi­
ty nowohucki fotografik Łucjan 
Iwanow, praco« nik tegoż wy­
działu.

Fet. ST, GAWLIŃSKI

PORADNIK 
DZIAŁKOWCA

Jesteśmy przekonani, że każdy 
właściciel działki dokonał już 
wstępnych prac na obszarze wy­
dzielonym pod uprawę. Zapew­
ne ziemia została juz . przeko­
pana, a zeschłe liście 1 badyle 
usunięte. Czas zatem zhjął* się 
radzeniem... Do warzywa, któ­
rym radzimy się zainteresować 
ze względu na szczególne wa­
lory zdrowotne, należy seler. 
Do niedawna uważany za rośli­
nę wyłącznie przyprawową — 
obecnie seler zdobył sobie u- 
znanie w racjonalnym żywieniu 
jako bogata w witaminy surów­
ka. Korzeń selera zawierając 
duże ilości soli mineralnych 
(potas, wapń, magnez i fosfor) 
ma właściwości odmładzające i 
lecznicze, które były znane już 
w starożytności. Pory udają się 
na glebie bogatej w azot. W 
tym celu, przed sadzeniem, zie­
mię należy posypać dużą daw­
ka nawozów azotowych — oraz 
dwukrotnie, w odstępie 3—4 ty­
godni. w okresie wegetacji czyn­
ność tę powtórzyć. Pory upra­
wia się wprost do gruntu z sie­
wu lub rozsady. Rozsadę wsadza 
się w odstępach 25x10—15 cm. 
Przy pierwszym plewieniu na­
leży rośliny przerwać pozosta­
wiając odstępy 10—15 cm. Pie­
lęgnacja polega na odcliwasz.cza- 
niu, podsypyw»niu i nawadnia­
niu. Pory rosną powoli i dlate­
go można je w pierwszych mie­
siącach uprawiać równocześnie 
a innymi gatunkami warzyw 
które wcześniej nadają się do 
użytku np. z wczesna marchwią 
cebulą, rzodkiewką, sałata, oraz 
umieścić je na brzegach grządki 
z ogórkami.

OGŁOSZENIA DROBNE
Garaż ogrzewany w os. XX- 

lecia PRL zamienię na podobny 
w okolicach os. Sportowego. 
Sprawa pilna. Tel. 425-21.

Sprsedain sani ocli ód ..fiat 
126 p” rocznik 1975. Wiadomość 

pod nr tel. 465-89.
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ZABRANIA SIĘ pod odpowiedzialnością kar­

no-administracyjną naklejania na mitrach budyn­
ków, slupach energetycznych, kabinach telefo­
nicznych oraz innych urządzeniach komunalnych 
— wszelkiego rodzaju ogłoszeń oraz afiszy.

Powinny one być umieszczane na tablicach 
ogłoszeniowych, specjalnie do tego celu przezna­
czonych.

URZĄD DZIELNICOWY 
KRAKÓW — NOWA HUTA
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W Nowej Huciebez zmian
Przyrzekałam sobie, znając 

trudności z jakimi boryka się 
MPK. że więcej o tym przed­
siębiorstwie Krytycznie nie na- 
piszę. Ale postanowienie po­
stanowieniem. a życie życiem.

Jednym słowem, w dniu 23 
kwietnia br„ ..wyszłam z ner­
wów". Moja droga ojwiem z 
ul. Igolomskiej pod główną 
bramę Kombinatu trwała ni 
mniej ni więcej, tylko półto­
rej godziny. Najpierw było 
czekanie na autobus 125 lub 
tramwaj 27. Po 35 minutach 
tramwaj nadjechał. Cóż z te­
go jednak, jeżeli motorniczy 
wysadził wszystkich na pętli 
w pobliżu Kopca Wandv. Da­
lej nie pojedzie. Tabliczki nie 
zmienił, dlatego widnieje na 
niej w dalszym ciągu „walco­
wnia". Pisała prasa i wszyscy 
powinni wiedzieć, że ..bieg się 
kończy przy kopcu“.

Więc bieg się skończył, a
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Dokqd 
pójdziemy?
Dom Kultury ul. Majakow­

skiego 2
27 , 29. IV. godz. 17.00 Dni Za­

kładu Materiałów Ogniotrwa­
łych Kombinatu HiL.

27. IV. godz. 19.00 DKF „Krop­
ka" — film pt. „Papierowy księ­
życ” prod. uSA, reż. Peter Bo­
gdanovich.

28. IV. godz. 18.00 Przedsta­
wiamy zespół góralski DKK, 
któremu imię aadadzą... jakie... 
czyli program z niespodzianką.

3. V. godz. 18.00 Konkurs czy­
telniczy — „Portret Polaka w 
literaturze 60 lecia" z udziałem 
zespołu wokalnego DKK Ad Li­
bitum.

Klub Kunią m. Zlottg« Wie­
ku 14

27. IV. godz. 16.30 DKF „Kuź­
nia" — sekcja dla młodzieży — 
film pt. „Szpinak czyni cuda" 
prod, czecnosiowackiej.

godz. 18.30 DKF „Kuźnia” — 
sekcja dla dorosłych — film pt. 
„Czarne i białe w kolorze” prod. 
Francja — Wybrzeże Kość; sło­
niowej reż. Jean Annoud.

29. (V. godz. 15 i 17 „Niedzie­
la z Bajką” — „Koralgol zdoby­
wca kosmosu” — film prod, pol­
skiej.

Klub Srudpola M. Na Wa**- 
riacli Kraesławickich Ha.

27. IV. godz. 16.00 „Studium 
Kultury" dla aktywu społecz­
nego hoteli — „Krakowskie 
teatry" — zwiedzanie teatrów 
miasta Krakowa j udział w 
spektaklu.

Klub Seniora Os. Na Skarpie 
61.

3. V. godz. 17.00 „Miłość złe 
humory ma” — program estra­
dowy dla Pań.

Klub Kombatanta ZBoWiD Os. 
Górali 23.

3. V. godz. 17.00 Cykl: ..Dzieje 
dawnej barwy i broni — kawa­
leria Polska”. Wykład ilustro­
wany przeźroczami — mgr Ro­
mana Medwicz*. 

pasażerowie roz.poczęli biegi 
już na własnych nogach w 
kierunku przystanku linii 14. 
aóy znów czekać na tram­
waj. Niestety, motorniczy 
„czternastki” ani myślą) za­
czekać 20 czy 30 sekund. 
Trzeba było ponownie wy­
glądać następnego wozu. Przy­
jechała „piętnastka", potem 
„dwudziestka". ..czternastki” 
ani widu ani slychu. Lu­
dzie się denerwują, psioczą. 
Po trzech kwadransach nare­
szcie zajechała upragniona 
„czternastka".

W sumie droga z ul. Igołom- 
skiej do Kombinatu trwała, 
jak już wspomniałam, 90 mi­
nut. czyli od godz. 9 do 10.30. 
I pomyśleć, że w dobie odrzu­
towców. gdy lot z Krakowa do 
Gdańska trwa niecałą godzi­
nę. nasze drogie MPK naraża 
nas na takie straty czasu! (dr)

ył prozaikiem, jednym z najwybitniejszych jakimi szczy­
cić się może polska literatura, nowelista, powieściopi- 
sarz. publicysta, auior dramatów, działacz społeczny 

wielkiego formatu.
Z jego nazwiskiem na szpaltach „GNU" spotkać się mozrft 

było wiele razy. To w Nowej liucic, wśród jasnych szklanych 
domów, jakie wymarzyli w swych wizjach nowej Polski Se­
weryn i Cezary Barykowie, powstał szpital dla nowoczesnych 
Tomaszów Judymów, lekarzy-społeczników, a technika hut­
nicza o całe epoki wyprzedziła tę, którą uprawiał brat To­
masza — Wiktor Judym. Szpital Miejski, przed którym bitw' 
pisarza stanął, nosi właśnie imię Stefana Żeromskiego. Szkoia 
Podstawowa nr 88. istniejąca już 21 lat. też przybraia na;w-z 
ko wieszcza z Kielecczyzny, a o uczeniu w takiej nie wo; a 
nawet marzyć Joasia. Idee Żeromskiego tu się zma'-erializo- 
wiły, tedy szczególnie bliski jest Nowej Hucie ten wlasnii 
patron ulicy.

A był to spadkobierca cziejowych tradycji. Urodzony w 1P.I 
r. był szlacheckim pogrobowcem powstania s.ycz 'oi o . 
Każde jego dzieło było szarpnięciem narodowego sumí?

Ulica i osiedla Nowej Huty

Stefan Żeromski
Kleiner, iż „Żeromski odzwhrcii 
od katastrofy powstań.a slycz- 
i trosk niepoko.ących nowego pan

o-

Pięknie zauważył Juliusz 
alit drogę duszy polskiej 
wtgo do ekspansji i walk 
st ira".

On wyśpiewał niszą tęsknotę za dostępem do Bałtyku, na 
kartach „Wiatru od morza", on pokazał rozczarowania w tu- 
wej państwowości w „Przedwiośniu". '¡'o Żeromski pokazu, 
bohaterstwo walk zbrojnych od „Dumy o hetmanie", poprz : 
bolesne rozczarowania wojen napoleońskich w „Popiołach 
po tragedię powstania w „Wiernej Rzece" i „Rozdziobią nas 
kruki, wrony". On ujawnił odporność duczg polsku ■ -,ni,dzie­
ży wobec rusyjikatorskidh zamiarów carskiej Rosji w „Syzy- 
¡uilych pracach", wstrząsnął sumieniami, uiwiaaam.a.ąc 
grom społecznej krzywdy, w „Ludziach bezdomnych".

Wspaniały pisarz — liryk w swej epice, czarodziej słowa. 
stylista najwyższego lotu. Psycholog świetny — subtelny zna­
wco kobiecej duszy. Kielecki syn Jodłowe j Puszczy był piew­
cą uroków przyrody i gorącym rzecznikiem ochrony naszej 
flory i fauny. Kochał książki — był bibliotekarzem zbiorow 
Muzeum Narodowego Polskiego w Raperswilu, gdzie uporząd­
kował zbiory Mickiewiczowski' i Kościuszkowskie, potem by. 
bibliotekarzem Biblioteki Zamoyskich w Warszawie. przeby­
wając pod Giewontem powołał do życia Towarzystwo Biblio­
teki Publicznej w Zakopanem. Był działaczem oświatowym 
wykładał na kursach, był współpracownikiem PPS, inicja­
torem projektu powołania Akademii Literatury, socjologiem 
wprawiającym w zdumienie celnością sformułowań w takie.’: 
pracach jak np. „Organizacja inteligencji zawodowej" czy 
„Snobizm i postęp", dokumentalistą jako twórca szeroko uj­
mujących epokę „Dzienników".
fi lica Stefana Żeromskiego jest prostopadła do <41. Róż i 
f J swą osią łączy osiedla Górali i Zielone z osiedlami Uro­

czym i Słonecznym.
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

UWAGA, 
UCZESTNICY 

STUDiUM 
DLA 

KORESPONDENTÓW!
Zapraszamy na nasze kolej­

ne zajęcia szkoleniowe w dniu 
30 kwietnia tj. w poniedzia­
łek o godzinie 15.30. Zbiórka 
w redakcji. Obecność wszyst­
kich uczestników Studium o- 
bowiązkowa.

WCZASY NA LATO
Sprzedaż skierowań na wcza­

sy wypoczynkowe roz.pocz.yna- 
jące się w pierwszej połowi' 
czerwca do placówek dzierża­
wionych i FWP prowadzona 
będzie bez.pośrednio w Ośrodku 
Wczasów i Kolonii od 7 maja 
br.

Skierowania na wczasy do 
placówek własnych, na turnusy 
rozpoc7.ynające się w czerwcu, 
lipcu. sierpniu otrzymują wy­
działy.

Zainteresowani pracownicy, 
winni zgłaszać się do Rady Za- 
Jciadowej macierzystego wydzia­
łu.

l
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INAUGUBAęjA Młodzieżowej Wiosny Czynów była uda­
na. bopisała poi;oda. dopisała młodzież. Do pracy w ub. nie­
dzielę stanęli hutnicy i budowlani, urzędnicy i junacy. W kom­
binacie i dzielnicy realizowano czyny produkcyjno-porządko­
we. Członkowie ZSMP, pielęgniarki i lekarze, pracowali 
przyjmując chorych w przychodni fiuty im. Lenina. Duże 
grono hutnicze i młodzieży zastaliśmy na stadionie KS Hut­
nik. W Klubie Młodych pracowali walcownlcy nad moderni­
zacją pomieszczeń do urządzenia ciemni. Pracowano przy ga­
rażach, które służyć heda Uniwersytetów i Robotniczemu.

PRZY ROZBUDOWIE walcowni blach karoseryjnycb praco­
wali . budostalowcy”. Ponad "»00 osób porządkowało ulice i 
place osiedla „I.nt lisko”, praw ie 200 wykonywało kon­
kretne prace budowlane przy budowie bloków mieszkalnych.

W dzielnicy na wyróżnienie zasługują Zarządy Zakładowe 
ZSMP z Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego, Zakła­
dów Przemyślu Tytoniowego, ZBP ..Budostal” i Hufca OHP 
17-08. Wartość prac wykonanych w niedzielę przez młodzież 
trudna jest do ustalenia. Napewno sięga milionów złotych. 
Przypomnljmy jednak, że Młodzieżowa Wiosna Czynów je­
szcze trwa W poszczególnych jednostkach Kombinatu „Huta 
iip. Lenina” młodzież podejmować hedzie kolejne zobowiąza­
nia. to samo dziać się będzie w zakładach pracy i instytu­
cjach w dzielnicy Nowa Huta.

A swoją drogą słowa uznania należą się także inicjatorom 
czynów społecznych, organizatorom poszczególnych akcji — 
działaczom Zarządu Fabrycznego i Dzielnicowego ZSMP.

A oto obraz pracy uchwycony przez obiektyw fotoreportera.
Fot. JACEK WCISŁO

APEL OGNISKA TKKF ZSMP 
Z ZAKŁADU TRANSPORTU

Z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka członkowie ogni­
ska TKKF ZSMP w Zr'.;ładzie Transportu Kombinatu „Huta 
im. Lenina” zbierają wśród członków ZSMP i TKKF książki 
które zamierzają przekazać jednemu z nowohuckich Domów 
Dziecka. Młodzi transportowcy apelują jednocześnie do pozo­
stałych ognisk TKKF jak również całej młodzieży pracującej 
w hucie o włączenie się do wspomnianej akcji.

Liczymy, że akcją spotka się z pełnym zrozumieniem i będzie 
dowodem życzliwości dla najmłodszych 1 już samotnych człon­
ków naszej nowohuckiej społeczności.

W „EMPIKU” MŁODZIEŻOWE DNI TECHNIKI
Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki trwają Młodzie­

żowe Dni Techniki zorganizowane przez Zarząd Dzielnicowy 
ZSMP i dyrekcją „empiku”. N« wystawie prezentowana są roz­
wiązania techniczne młodzieży z nowohuckich zakładów pracy 
jak również prace uczniowskie. Wystawa trwać będzie do soboty 
włącznie. Polecamyl

„WIECZÓR HISZPAŃSKI” W DKK
Dużym powodzeniem cieszą się Imprezy organizowane w Do­

mu Kultury Kombinatu w ramach tzw. wieczorów narodowych. 
Właśnie w ubiegły poniedziałek odbył się „Wleczói hiszpański” 
przygotowany przez Ewę Lichtańską i w oprawie scenograficz­
nej Jerzego Ridana. Udział wzięli m. in.: Tadeusz Malak recy­
tujący poezję F. C. Lorki. Michał Marchewka grający na gita­
rze melodie hiszpańskie. Tańczyli natomiast Barbara Buddy, 
Edward Szpotański, Jacek Suliga i Mieczysław Benet. .

SESJA DZIENNIKARSKA W KOMBINACIE
Odbyła się ostatnio w naszej hucie sesja dziennikarska Klubu 

Publicystyki Polityczno-Społecznej SDP. Wizytujący hutę dzien­
nikarze z czołowych dzienników i tygodników polskich mieli 
okazję zapoznać się z dzialalnoicią hutniczej organizacji partyj­
nej, związkowej i młodzieżowej, a także z osiągnięciami gospo­
darczymi huty. Szerokiej informacji, jak również odpowiedzi na 
pytania udzielali: I sekretarz KF PZPR JÓZEF NOWOTNY, se­
kretarz KF, JÓZF.F WĘGIEL. przew. ZF ZSMP. KAZIMIERZ 
MINIUB, sekr. ZRK. STANISŁAW PTASNIB i wiceprzewodni­
czący KTiR, KAZIMIERZ NIEDZIELSKI.

Zorganizowana ostatnio w Młodzieżowym Domu Kultury im, 
J. Korczaka przez Wydział HI Rodzinny Sadu Rejonowego dla 

; Nowej Huty spartakiada, była pierwsza w historii regionu kra­
kowskiego. Uczestniczyło w niej K podopiecznych Kuratorskich 
Ośrodków Pracy z Młodzieżą, spośród której najliczniejsza gru­
pę stanowiła młodzież z naszej dzielnicy. Ona też, walcząc we 

! wszystkich konkurencjach spartakiadowych, zdecydowanie zdo­
była zespołowo pierwsze miejsce.

Na zdjęciu: sędzia, mgr Marek Kremer i riee-preze« sadu re- 
jonowego, mgr Alina Paluch, wyczytają iwyrięaeów po zdobyte 

I nagrody.
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ŚMIECH I®

HUMOR ŻYDOWSKI

(ze zbioru Horacego Safrina „Przy szabasowych 
świecach”)

Stary Żyd skarży się lekarzowi:
— Panie doktorze, od pewnepo etatu słyszę znacznie po­

rte j na lewe ucho.
Doktor przypatrując się pacjentowi oświadcza:
— Tu nic nie da się zrobić. To obiato starości.
— Nie rozumiem — protestuje Żyd. — Czy lewe ucho 

starsze jest od prawego?
*

— Wtest, Barel, od kiedy nastał kryzys, przestało mi się tu 
podobać. Cheę jechać do Ameryki.

— A znasz język angielski?
— Oui.
— Przecież to po francusku?
— Co ty mówisz? Ja znam także francuski? Wcale o tym 

nie wtedztałem!
*

Dawid i Rebeka wybrali się do Zakoponoffo | ?ui naza­
jutrz wyruszają W góry.

Po czterech godzinach marssu, podezas którego Dawid nie 
przestoje zachwycać się pięknem krajobrazu, a żona stałe 
narzeka na zmęczenie — osiągnęli wreszcie szczyt. Dawid 
woła w ekstazie:

— Ach, spójrz na tę piękną dolinę, na tę chatki, łączki i 
pasące się owce! Patrz, jak tam w dole pięknie...

Lica Rebeki aż poczerwieniały z gniewu:
— Jeżeli tam jest tak pięknie to po co ty, głupi, zawlokłeś 

mnie tu, na górę?!

ają po 18 lat i przyjechali do No­
wej Huty by w tutejszym kombi­
nacie podjąć pierwszą w swoim 

życiu pracę. Zbigniew Z. i Tadeusz P. 
wywodzą się z woj. suwalskiego, a Stani­
sław B. z Podhala. Młodzi ludzie pracę 
rzeczywiście podjęli, zamieszkali w hotelu 
robotniczym i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby trojkę kompanów nie ogarnęła 
przemożna chęć zdobycia w sposób szyb­
ki i łatwy pieniędzy...

Całą kombinację wymyślił, a potem 
wcielił w czyn Zbigniew Z. Doszedł kto- 
»»joś dnia do wniosku, że może stać się 
posiadaczem dużej — w swoim mniema­
niu — sumy gdy nabije w przysłowiową 
butelkę PKO. Zgodnie ze wszystkimi wy­
mogami założył sobie oszczędnościową 
książeczkę, a potem w odpowiedniej 
rubryce „wpłat” dokonał wpisu 6.100 zł. 
Posługując się zręcznie metodą kopiowa­
nia (nie będziemy tutaj wyjaśniać tech­
nicznych szczegółów owej sprzecznej z 
prawem operacji) spreparował pieczątkę 
Urzędu Pocztowego w Gliwicach.

Zigniew Z. postanowił zaryzykować. 
Z książeczką zawierającą „udokumento­
waną" fikcyjną wpłatę stanął przed 
pocztowym okienkiem. Bez przeszkód 
młodemu człowiekowi wręczono 6.030 zł.

radowani' sukcesem pieniądze schował, 
a książeczkę zniszczył dla -r jak to po­
tem określił — zatarcia śladów.

Nie. nie był Zbyszek egoistą. Z czasem 
pomyślał i o kumplach. Opowiedział ko­
legom z hotelowego pokoju jak to zna­
komicie oszukał PKO i zaproponował, ze

i Stanisławowi B. oraz Tadeuszowi P. 
umożliwi wyciągnięcie forsy. Chłopcy na 
tę nęoącą propozycję oczywiście chętnie 
przystali i szybko pobiegli aby sobie 
założyć książeczki. Na konto pierwszych 
wpłat wyłożyli sumy raczej symboliczne. 
Teraz do dzieła przystąpić miał fałszerski 
„fachman" — czyli Zbigniew 2.

I przystąpił rzeczywiście. Na książecz­
kę Tadeusza P. dopisał sumę 8 tys. zł., a

Kronika sądowa

PKO
i fałszerze
n« książeczkę Stanisława B. kwotę 10 
tys. zł. Zbyszek — jak to już powiedzie­
liśmy — egoistą nie był, lecz i do altrui­
stów też się nie zaliczał. Za swoje zręcz­
ne usługi wymagał zapłaty. Od Tadeusza 
P. tylko 700 zł., natomiast od Stanisława 
B. połowę wpisu — czyli 5 tys. zł.

Chłopcy w swojej naiwności sądzili, że 
wymyślili genialny sposób na okradanie 
PKO. Nie wiedzieli, że ta instytucja 
prowadzi bardzo dokładną kontrolę fi­
nansowych operacji i nie dała ste nabrać

Fraszki KINA

PAPLA

.Taki duto
robi... buzią

ALKOHOL

Te wróg
prowadzący na bruk

NIEJEDNA TWARZ

Pełna blasku 
pod złotą maską

PRACUŚ

Położył robotą
i śpi pod płotem

o rozpoznaniu 
NIEKTÓRYCH TWARZY

Rys. J. DYNDA

Czasami zadajemy sobia 
wiele trudu, 

bo dowieść, że niejedna twarz 
nie ma maski a warstwą brudu

W OCZACH TRUTNIA

W jego oczach pszczoła 
uchodzi za matoła

O ODŻYWIANIU

Jeden je 
a inny żre

NIE WYWOŁUJ WILKA

Zrezygnuj z wywoływania 
wilka człowieku 

gdy do lasu za daleko

NOWOŻEŃCOM

Na wszelkie życiowe boje 
najlepiej wyruszyć we dwoje

JÓZEF WITKOWSKI

Jerzy Leszczyński

MYŚLI LUZEM
• Małżeństwa nie konsumuje się przy stole.
• Żałoba nie zawsze jest czarną rozpaczą.
• Nie na każdym stolcu można czuć się władcą.
• Bujdą na resorach daleko nie zajedziesz.
• Kto chce polegiwać, nie może posiadać.
• Potrzeba rodzi wynalazki — a zbędność wyrzuty

rodzi.
• Razem przez życie idą niektórzy, póki nus kupią

samochodu.
• Z tej samej gliny są na pewno wszyscy

policjanci.
• Powiedz dewotce prawdę w oczy, to będzie obraza

boska.
• Niezwyciężeni wcale nie muszą być zwycięzcami.
• Pieczęć odbija się na zdrowiu urzędnika.
• Wybierając mniejsze zło, uważaj, by nie wybrać

gorszego.
• Trudno wykręcić się nieraz, gdy nie robi się tego n a

lewo.

:B u t a nie pasuje do nogi.
Anonimów nie pisze się pod czyjeś dyktando: nawet 

tym nie można się usprawiedliwiać. 
• „Ludzie bezdomni" — to tytuł odpowiedni dla członków 

spółdzielni mieszkaniowych.
• Gdzie prawdę rąbią — tam wiary lecą.
• Stawiamy na młodych — a oni się starzeją.

prawdziwie przebiegłym sjfryciarzom pró­
bujących ją wielokrotnie naciągnąć, łinał 
więc tej całej sprawy mógł być tylko 
jeden. Chłopcy zostali wykryci i posta­
wieni w stan oskarżenia.

Zebrano o nich dokładne opinie. I w 
miejscu swojego rodzinnego zamieszkania 
i w miejscu pracy. Wszędzie o 18-latkach, 
wyrażano się pozytywnie, nie podważalny 
był także fakt, ze żaden z tych młodych 
ludzi nie wszedł do tej pory na drogę 
kolizji z prawem. Ich książeczkowo- 
oszczędnościowy wyczyn wypływał bar­
dziej z młodzieńczej głupoty i naiwności, 
niż z ciągot do popełniania niebezpiecz­
nych przestępstw. Faktem było także i to, 
że chłopcy po wykryciu całej sprawy 
zwrócili zagarnięte sumy jak też uyra- 
zili skruchę.

Wymiar sprawiedliwości obszedł się z 
oskarżonymi wyrozumiale i dooroausznie. 
SKład sęaztowski doszedł do wniosku, ze 
skazywanie chłopców na karę pozbawie­
nia wolności mógłby przynieść więcej 
negatywnych niż pozytywnych skutków 
i tym razem postanowił dac młodym lu­
dziom szansę poprawy. Wszyscy trzej zo­
stali skazani na karę roku i 6 miesięcy 
ograniczenia wolności (przez ten czas z ich 
poborów będzie potrącanych 15 proc, na 
konto Zarządu Okręgu Polskiego Związ­
ku Niewidomych w Krakowie).

" J. HANDEREK

ŚWIT — duża sala — „Gwiezdne wojny” prod. USA godz.
15.30, 18.00, 20.00, od 15 lat.

ŚWIT — mała sala — od 28 do 29 bni. „Rywalka" prod. 
francuskiej, godz. 15.00, 17.00, 19.00, od 18 lat, od 30 do 3. V. 
„Samotny detektyw Mc-Q", prod. USA godz. 15.00, 17.15, 19.30, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID — duża sala — od 28 do 29 bm. „Bez znieczu­
lenia” prod. polskiej, godz 15.30, 18.00, 20.30, od 18 lat, od 30 
do 3. V. „Moi przyjaciele” prod. włoskiej, godz. 15.43, 18.00, 
20.15, od 15 lat.

ŚWIATOWID — mała sala — od 2« do 29 bm. „Bar»ee&" 
prod. francuskiej, godz. 15.00, 17.00, 19.00, od 18 lat, od 30 bm. 
do 3. V. „Dzieci wśród piratów” prod. japońskiej, godz, 15.N>,
16.30, 18.00, od 12 lat.

TEATR LUDOWY
27 bm. „Bajki", godz. 11.00, 28 bm. „Bolesław Smialy-Skal- 

ka”. godz. 19.15, 29 bm. „Bolesław Śmialy-Skałka", godz. 19.13,
2. V. „Boleław Śmiały-Skałka”, godz. 17.00, 3. V. „Bolesław 
Śmiały-Skałka", godz. 17.00, 4. V. „Placówka”, godz. 11.00.

KLUB MPiK
2. V. g. 18.00 — Wernisaż wystawy malarstwa Lidii Wilk, 

g. 18.30 — Koncert poetycko-muzyczny w wykonaniu: Krysty­
ny Serusiówny (recytacja), Kazimierza Kwietnia (skrzypce).

3. V. g. 18.00 — W cyklu światopoglądowym: prelekcja 
doc. dr Jana Jerschiny nt „O człowieku nowoczesnym i do­
brym”.

4. V. g. 18.00 — Projekcja filmów oryginalnej wersji języko­
wej niemieckiej.

7. V. g. 17.00 — „Igraszki czyli anegdoty teatralne i muzy­
ka”, program z udziałem Igora Śmiało wskiego i Jacka Weissa

8. V. g. 18.00 — Spptkanie autorskie Krystyny Szlagi — pro­
wadzi mgr Maciej Naglicki.

9. V. g. 11—15 — Kiermasz wydawnictw książkowych, płyt 
i reprodukcji.

10. V. g. 19.00 — W „Szkole życia" — spotkanie z mgr Mi­
rosławą Kuszową nt. „Rodzina, małżeństwo, miłość w obli­
czu przemian”. (Galeria) — wystawa malarstwa Lidii Wilk 
(dni powszednie 10—20, niedziele i święta 11—15).

KLUB MŁODYCH OS. MŁODOŚCI 1.
27. IV. godz. 18.00 Giełda Hobbystów" — wystawa prac i 

zbiorów mieszkańców hoteli hutniczych.
2. V. godz. 17.00 Szkolenie aktywu ZSMP Kombinatu HiL 

— „Zadania w zakresie działalności na rzecz inicjatyw produk- 
cyjno-ekonomicznych" — wykład Grzegorza Skrobisia.

mykane biurko, 9. składnik zaprawy murarskiej, 11. pochwa­
la, aprobata, 14. niepomyślny bieg spraw, porażka, 16. nie 
wierzy że Bóg jest (wspak), 20. imię żeńskie, 22. żywność, 23. 
hałas, zgiełk, 24. lepsza od szosy.

Pionowo: 1. negocjacje, pertraktacje, 2. z nich oddał skok 
Filip, 3. 0, 4. urzędowe polecenie, 5. wyderka błotna, 6. rzym­
skie Mojry, 10. plony sadu, 11. piękność, 12. miano, określenie, 
13. ubiera się gustownie, modnie, 15. zr.any wodospad. 17. b. 
powszechna roślina, 18. prawy dopływ Łaby w Czechosłowa­
cji, 19. duża pewność siebie, 21. z węgla się Wziął.

Wśród czytelników, którzy de dnia 3 maja br. nsteślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 1«
Poziomo: 6. konglomerat; 9. kalina, 10. arszyn, 12. debet, U. 

szkwał, 15. krocie. 18. brakoroby, 19. emigranci, 20. Gwatema­
la, 22. koszulina, 25, piknik, 29. radość, 30. Agata, 31. termin, 

32. Darwin, 33. protoplasta.
Pionowo: 1. kopial, 2. ogłada, 3. dorobek, 4. cerata, 5. par­

sek, 7. barwik, 8. Dydona, 11. czarownik, 13. wieczność. 16. 
morał, 17. kiesa, 21. tar.iec, 23. ludzie, 24. szalupa, 26. kamera, 

27. banita, 28. Madras, 29. roraty.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 15 W YLOSOWALI:

1. Maria Ptak 31-970 Kraków es. Zielone 17/5.
2. Bronisław Szadziński 31-321 Kraków ul. Grzegórzecka 26 ,'2.
3. Julia Michalik 30-102 Kraków ul. Ujejskiego 13/8.
UWAGA! Nagrody wysyłamy poczaą raz w ml-',.’-ii.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centrale Huty Im.

Lenina 446 66. 498-66. 495 00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S" pokój 113. Druk: Prasową 
Zakłady Graficzne RSW Prara-Książka-Rueb — Kraków,
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zwycięzcą
Uroczyste ogłoszenie wyni­

ków Dołączone z wręczeniem 
laureatom cucha rów i dy plo­
mów zamierzaliśmy zrobić na 
SDOtkaniu sportowców z 
przedstawicielami Kolektywu 
Kierowniczego Kombinatu, 
dziennikarzami, oraz kibicami 
którz- najlepiej typowali. Nie­
stety spotkanie to musimy 
przesunąć na termin później­
sze. gdyż laureaci — w więk­
szości reprezentanci Polski — 
przebrwają na zgrupowax 
nlach.

Nagrody w postaci kart 
wolnego wsteou na mecze pił­
karskie Hutnika wrą- z pro­
porczykami i odznakami klu- 
bowrmi otrzymują: Janina 
Krawezyk os. Urocze 1221, 
Barhara Madrzyk os. Słonecz­
ne i 8? i Andrzej Tytko Cen­
trum B 5 37.

Po nagrody prosimy zgła­
szać się do Redakcji od 2. V. 
br. w godz. 9.00—14.00.

KOLEJNOŚĆ KOŃCOWA
1. MAREK KARBARZ 9425 pkt. — Hutnik, siatkówka, 

mistrz świata i olimpiady, najlepszy siatkarz ligi, ponad 200 
spotkań w repr Polski, kadra narodowa.

2. ALFRED KAŁUZINSKI 9289 pkt. - Hutnik, piłka ręcz­
na, dwukrotny zwycięzca plebiscytu, uczestnik MS i olimpia­
dy, mistrz Polski, kadra narodowa.

3. BRONISŁAW BEBEI. 9157 pkt. — Hutnik, siatkówka, 
mistrz świata i olimpiady, ponad 200 spotkań w repr. Polski, 
kadra narodowa.

4. JOLANTA SZATKO 6450 pkt. — Wanda, tenis stołowy, 
trzykrotna mistrzyni Polski, kadra narodowa.

5. LESZEK PRZYBYŁOWSKI 5962 pkt. — Hutnik, piłka 
nożna, najlepszy technik i strzelec, grał w Argentynie.

6. JAN GMYREK 5653 pkt. - Hutnik, piłka ręczna, dwu­
krotny olimpijczyk, kadra narodowa.

7. MAŁGORZATA MAREK 452%y>kt. — Wanda, tenis stoło­
wy, mistrzyni Polski juniorek, kadra narodowa.

8. JERZY GARPIEL 3997 pkt. — Hutnik, piłka ręczna, 
uczestnik MS, kadra narodowa.

9. JERZY KOŁODZIEJSKI 3611 pkt. — Hutnik, siatkówka, 
kadra narodowa.

10. ANDRZEJ SUDA 3580 pkt. — Hutnik, koszykówka, 
kadra olimpijska.

Plebiscyt cieszył się dużym 
zainteresowaniem wśród czy­
telników. Niestety, mimo iż 
napłynęło około 1500 kuponów 
nikt nie wvtyovwał całej dzie­
siątki prawidłowo. Brali w 
nim udział nie tvlko kibice z 
Krakowa Wiele kuponów o- 
trzymaliśmy spoza wojewódz­
twa krakowskiego, a najdal­
szy pochodził z Białegostoku.

Rywalizacja o pierwsze 
miejsce była bardzo emocjo­
nująca. Tercet Karbarz, Ka- 
łuziński Bebel prowadził zde­
cydowanie od samego począt­
ku. ale różnice pomiędzy nimi 
były minimalne Glosujący na 
swoich kuponach zapropono­
wali do dziesiątki nazwiska 61 
sportowców reprezentujących 
wszystkie nowohuckie kluby 
sportowe i niemal wszystkie 
dyscypliny sportu.

Wszystkim sportowcom gra­
tulujemy. a kibicom dziękuje­
my za udział w plebiscycie.

W akcji reprezentantka Polski juniorek Bożena Grzelewska. 
FOT. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Podatek od złudzeń
METAL - HUTNIK 1:0

Asy z klasy pana Kuleszy za swoją bufonadę rzucone zo­
stały na kolana, ot tak by nie myślaiy. że już nikt im w 
Europie nie ustoi. Ale gdy w Lipsku trwała surowa lekcja 
piłkarze Hutnika spali lub wagarowali. A była okazja do 
wyciągnięcia mądrego wniosku Oto on: Nic zawsze jesteśmy 
tacy mocni jak nam się wydaje.

W Tarnowie wyraźnie rozklejony po świątecznej przer­
wie zespół Hutnika drogc zapłacił za patrzenie na rywala z 
góry Do zakończenia rozgrywek wprawdzie jeszcze daleko, 
ałe outsiderzy rzucają na szalę oprócz umiejętności wielką 
ambicję. Tego nie można lekceważyć.

Jeszcze jeden błąd popełnił w Tarnowie lider. Gdy nie 
udało się zdobyć bramki w pierwszych minutach zawodni­
cy zaczęli grać coraz bardziej nerwowo i za wszelką cenę 
chcieli natychmiast zmienić rezultat. Nerwy okazały się 
kiepskim doradcą Prze? 90 min. Hutnicy grali chodzonego 
i dlatego spotkała ich zasłużona kara.

Podatek od złudzeń o własnej wielkości zapłacili: Urbań­
czyk, Mikos, Glanowski, Wojtaszek, Gładjsek, Kruszec, Ka­
raś. Stokłosa, Maciejowski, Przybyło»ski, Putck (Pawliko­
wski).

W NIŻSZYCH KLASACH Wandą 3:1, a rezerwa Hutnika 
z rezerwą Garbarni 2:1.

W meczach ligi wojewódz- W B klasie prowadzący w 
kiej Słomniczanka pokonała tabeli zespół Sparty pokonał 
osłabiony zespół Grębałowian- Branice 2:0. Bramki strzelili: 
ki 2:0, Clepardia wygrała z Urantuwka i Piwowarczyk.

Szansa dla amatorów

Wyścig kolarski w Nowej Hucie
Już po raz drugi w dniu 

'6. V. 79 r. zorganizowane bę­
dzie w Nowej Hucie kolarskie 
Kryterium — Memoriał Karo­
la Janika. Start spod DMR. 
Zawody te są kontynuacją tra­
dycyjnego wyścigu kolarskie­
go dookoła Nowej Huty.

Karol Janik był długoletnim 
pracownikiem HiL, ofiarnym 
trenerem i działaczem propa­
gującym i rozwijającym ko­
larstwo w Hutniku i dzielnicy. 
Czarowi dwóch kółek uległ on 
już przed wojną, kiedy to ja­
ko zawodnik ścigał się z rywa­
lami Wówczas należał do kra­
jowej czołówki, ale wojna u- 
niemożliwila dalszy rozwój ka­

riery. Laury po które los nie 
pozwolił mu sięgnąć chciał 
przybliżyć swoim wychowan­
kom. Dziś pamięć o Janiku 
jest wciąż żywa wśród sympa­
tyków kolarstwa.

W dotychczasowych wyści­
gach dookoła N. Huty starto­
wało wielu znanych kolarzy. 
Tu zwyciężali Wiśniewski, Bo­
chnia, Stec, Korcela, Kierz- 
kowski i inni.

Tegoroczne Kryterium orga­
nizowane pod patronatem na­
szej Redakcji rozegrane zosta­
nie w kategorii juniorów i se­
niorów. Ale zanim oni staną 
na starci« »próbują swych sił

amatorzy. Po raz pierwszy 
organizatorzy postanowili za­
prosić do udziału w wyścigu 
kolarzy niezrzeszonych w klu­
bach sportowych. Żadne barie­
ry wiekowe nie istnieją. Każ­
dy kto godzinę przed startem 
(tj. 6. V. o godz. 8.00) stawi się 
przed DMR i zgłosi chęć u- 
czestnictwa w zawodach zosta­
nie dopuszczony do imprezy. 
Pozostał więc jeszcze tydzień 
na szlifowanie formy i przygo­
towanie rowerów.

Nagrody dla zwycięzców 
ufudowali: żona Karola Jani­
ka pani Maria Janik, Związ­
kowa Rada Kombinatu, KS 
Hutnik i TKKF HiL.

IMPREZY 
SPORTOWE

Koszykówka mężczyzn 
Hutnik — Społem Łódź 

o mistrz. II ligi
28. IV. 79 godz. 1S.M
29. IV. 79 godz. 14.30

Hala Hutnika
Piłka nożna o mistrz. ligi 

międzywojewódzkiej
Hutnik — Stal Sanok

28. IV. 79 godz. 16.30
Stadion Hutnika

Boks — Puchar Polski 
Hutnik — Stal Sanok

29. IV. 79 godz. 11.00
Hala Hutnika

Andrzej Suda nr 13 buł naj­
skuteczniejszym zawodnikiem 
w drużynie Hutnika

FOT. STANISŁAW 
GAWLIŃSKI

Kpiny z koszykówki
BUDOWLANI - HUTNIK 

92:88 (44:48) i 102:95 (41:51, 89:89)
Punkty dla Hutnika: A. Sud* 22 i 16, 

Jaranowski 14 i 19, Grochal 18 i 15, W. 
Klimczyk 16 i 14, Rafalski 14 i 6, J. Suda 
2 i 16, K. Klimczyk 2 i 7, Szporąa 0 i 2.

To nie miało ze sportem nic wspólnego — 
powiedział mi po meczu jeden z radomskich 
dziennikarzy. I nie był to komentarz do gry 
obu zespołów, ale najkrótsza ocena oracy ar­
bitrów Edwarda Derksa i Brunona Pęskiego. 
Ta wypowiedź rzuca światło na wydarzenia 
na parkiecie. Oba mecze stały na średnim 
poziomie. Sobotni zaczął się od prowadzenia 
gospodarzy, ale po kilku minutach na tabli­
cy był już rezultat korzystny dla Hutników. 
Kilkopunktowa przewaga utrzymywała się 
do około 30 minuty, później prowadzenie 
zmieniało się niemal po każdej akcji.

Rewanż był kompromitacją, za którą po­

winno się arbitrom odbierać uprawnienia. 
Przez większą część meczu wyraźnie, prze­
ważali Hutnicy, nawet różnicą 13 pkt. Sę­
dziowie tymczasem, widząc, ze nieinterwe- 
niowanie przy brutalnych faulach na Hutni­
kach nie przechyla szali na radomską stro­
nę wzięli się na karkołomny sposób nieza- 
liczania poprawnie zdobytych koszy. I tak 
po dwóch szybkich atakach zakończonych 
celnymi rzutami panowie z gwizdkiem orze­
kli przewinienie... 3 sok!!! To mocno wypro­
wadziło z równowagi młody zespół krako­
wski. W dogrywce szanse na zwycięstwo by­
ły minimalne, gdyż podstawowi zawodnicy 
siedzieli już na ławce za 5 przewinień oso­
bistych.

Ciekawe co Związek Koszykówki na to. 
Zapewne nic bo obserwatora nie widziałem, 
a miejscowi działacze gdv będzie trzeba od­
powiednio zarekomendują umiejętności pary 
Derks — Pęski. Wszak i jedni i drudzy byli 
po meczu wyraźnie zadowoleni.

JUBILEUSZOWY ZLOT 
TURYSTÓW MOTOROWYCH

Klub Turystyki Motorowej PTTK LOK 
Kombinatu HiL „Tandem” zaprasza na 
swą koronną, doroczną imprezę turysty­

czną, na Międzynarodowy Zlot Hutników 
Turystów Motorowych ..Bartkowa-79”. Zlot 
ma tym razem charakter jubileuszowy, od­
bywa się bowiem już po raz piętnasty Im­
preza odbędzie się w dniach 5—6 maja br., 
a jego uczestników gościć będzie Ośrodek 
Wczasowy Kombinatu „Stalownik” w Bart- 
kowej. W programie, jak zawsze na tej im­
prezie. dużo atrakcji dla zmotoryzowanych 
turystów huty i ich gości z zaprzyjaźnionych 
klubów motorowych w kraju i zagranicą.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Oddzia'u PTTK 
Kombinatu HiL. budynek „S” centrum admi­
nistracyjnego, parter
SEZON KOLARSKI ROZPOCZĘTY 

ZAPRASZAMY NA WYCIECZKI 
ROWEROWE W KAŻDĄ 

NIEDZIELĘ!
22 kwietnia br. uroczy»! nn zlotem tury­

stów kolarzy przy Barbakanie w Krakowie 

otwarty został tegoroczny sezon kolarski. Tu­
ryści - kolarze udali się do Wieliczki na zlot 
pn. „Rowerem po Wiosnę-79”. Liczną grupę 
stanowili na tej imprezie hutnicy pod prze­
wodem prezesa Klubu Turystyki Kolarskiej 
„Tramp”, kol. Leszka Baranowskiego.

Teraz już w każdą niedzielę, pod patrona­
tem naszego Klubu Kolarskiego „Tramp", 
Klubu Turystów Kolarzy z Krakowa, Klubu 
Nowohuckiego „Czarne Koty”, Klubu Aka­
demickiego z Krakowa i Klubu „Kinga” z 
Wieliczki — będą odbywać się w każdą nie­
dzielę wycieczki rowerowe po okolicach Kra­
kowa. Zbiórka zawsze pod „Orbisem” w No­
wej Hucie o godz 8

W najbliższą niedzielę 29 kwietnia jedzie- 
my na rowerach z Nowohuckim Klubem 
„Czarne Koty” do Doliny Mnikowskiej. Wy­
cieczkę poprowadzą kwalifikowani przewo­
dnicy turystyki kolarskiej. Powrót z wycie­
czki około godziny 18.

Serdecznie zapraszamy!

IV ZLOT INFORMATYKÓW
Rada Oddziałowa, Kolo ZSMP i Kolo PTTK 

przy Ośrodku Elektronicznej Techniki Obli­
czeniowej naszego Kombinatu organizują w 
niedzielę 29 kwietnia IV Zlot Informatyków 
na Leskowcu. Zbiórka uczestników 29 bm. o 

godzinie 7 na parkingu koło „Orbisu". Trasa 
z'otu Ponikiew — Leskowiee — Gancarz — 
Narożnik — Pańska Góra — Andrychów. O- 
płata- 30 zł Członkowie Oddz. PTTK HiL. 35 
zł pracownicy DE HiL. 45 zł — pozostali u- 
czCstnicy. Zgłoszenia przyjmuje kol. Jacek 
Naściszew ski, tel. nr 33-64.

450 ZŁ OD TURYSTÓW 
NA ODNOWĘ ZABYTKÓW 

KRAKOWA
W odpowiedzi na apel Zarządu Głównego 

PTTK o udział członków Towarzystwa w re­
waloryzacji zabytków Krakowa. Koło PTTK 
nr 47 przy Medycznym Studium Zawodowym 
nr 7 w Nowej Hucie, os. Stalowe 17 wpłaci­
ło 450 złotych ze zbiórki na odnowę zabyt­
ków Krakowa. Jednocześnie członkowie Ko­
ła zadeklarowali swą pomoc przy pracach 
konserwatorskich prowadzonych na terenie 
Krakowa.

Kto pójdzie dalej śladami akcji „PTTK — 
dla starego Krakowa”?

ZLOT TURYSTÓW GÓRSKICH
Oddziałowa Komisja Turystyki Górskiej 

PTTK HiL organizuje wycieczkę PKP na 
VI Zlot Turystów Górskich. Trasa zlotu wie­
dzie z Suchej Beskidzkiej na Magórkę i Jało­
wiec. Meta w Zawoji przy DW. „Hanka”. In­
formacje i Zapisy przyjmuje Biuro Oddziału 
PTTK Komb. HiL.

XXVI SPARTAKIADA HiL
Zakład nr 3 HPR mistrzem w sporcie lu­

dzi myślących. Zakończyły się rozgrywki 
„brydża sportowego” będące jedną z dyscy­
plin naszej hutniczej spartakiady. W tym ro­
ku przeprowadzone były one systemem nieco 
innym niż w latach ubiegłych. 24 ogniska 
wydziałowe podzielono na 6 grup (po 4 dru­
żyny w każdej > z tym. że rozstawiono 6 
pierwszych t tabeli ubiegłego roku. Mistrzo­

wie grup awansowali do finału, gdzie syste­
mem „każdy z każdym" walczyli o końcowy 
sukces.

Spotkania były bardzo zacięte, wyrównane 
i dopiero końcowym finiszem ubiegłoroczny 
mistrz, drużyna Zakładu Nr 3 HPR wywal­
czyła zaszczytne pierwsze miejsce. A oto 
skład zwycięskiego zespołu: Tadeusz Kośció­
łek — Jerzy Molik — Jan Sznips — Marian 
Urzędowski.
ORBIS NOWA HUTA OFERUJE...
...do sprzedaży w sezonie letnim br. dla 

grup zakładów pracy miejsca w wycieczkach 
do NRD (trasa: Berlin — Poczdam) i CSRS 
(Praga — Brno — Bratysława).

Dla turystów indywidualnych załatwia 
kwatery prywatne w Bułgarii <Warna, Kra- 
niewo). Na terenie Czechosłowacji i Rumunii 
Orbis NH prowadzi rezerwację.miejsc w ho­
telach, a w NRD i na Węgrzech — także na 
campingach i kwaterach prywatnych.

Ponadto organizuje wycieczki do ZSRR — 
do miast- Moskwa, Mińsk. Smolońsk, Lenin­
grad. a także na trasach: Charków — Kijów, 
Lwów — Odessa, Leningrad — Ryga — Wil­
no, Leningrad — Tallin^ Moskwa — Tbilisi, 
Kijów — Tbilisi, Moskwa — Taszkient — 
Alma Ata.

Orbis NH przyjmuje również zgłoszenia r.a 
wyjazdy do Hiszpanii, Hiszpanii z Portugaiią, 
na Majorkę, do Grecji, statkiem „Litwa” do 
portów Morza Śródziemnego, na Wyspy Ka­
naryjskie, statkiem ..Mazowsze” na trasie 
Gdynia — Tallin, Helsinki — Sztokholm.

Szczegółowe informacje — PB? „Orbis” 
Nowa Huta, tel. 422-31.


